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Nr. 223. Piątek, 28 Września 1928. Rok 118.

GAZETA LWOWSKA
^y&hodzl codziennie o godzinie 3 po południu 

^ ta tk iem  dni pośw lątecznych.
pojedyńczy kosztuje 20 gr.

Biur* Redakcji i Administracji ul, Karmelicka 
I (Gmach W ojew ództw a). — Listy należy fran- 

— Reklamacje otw arte wolne od opłaty. 
7***to<n Redakcji 21— 18. — Administracji 21—17. 

^*ktor naczelny przyjmuje od godz. 11— 12.

P r e a a a i a r a t a

m i e j s c o w a

miesięcznic bez dostawy 
miesięcznie s dostawa do dom*

z a m i e j s c o w a

4.80 I Bletleczale s przesyłka pocztowa 
1.30 i

Za (ranka 7.H Zt.

1.30

Ceny ogłoszeń: Z a 1 w iersz  m ilim etrow y
1 szp a lto w y  (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zw yk łych  (za tekstem ) 15 gr.; za 1 w iersz mili­
m etro w y  1 szpa ltow y  (szerokości 70 m/m) w na-
aeslanem  i nekrologji 40 e r .;  w kronice, rep e r­
tuarze, na stronach  tekstow ych , w dziale go­
spodarczym  i pask i na  stron icach  tekstow ych  
u- SY ’ * °  k ron ice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów - 
Kiemj 80 gr.; arobne  og łoszen ia  za słow o 10 gr.; 
d robne og łoszen ia  kupno  i sp rzed aż  za słow o  
15 , s tro n a ; ogłoszeniow a 400 zł., teksto­
w a 600 zł., p ie rw sza  (pod nagłów kiem ) 800 zł.

O głoszenia zam iejscow e 30% droższe.
P . K. O . 141.690.

Spory o rozbrojenie.
W ielki fron t dyskusji, sporów  a naw et 

j a 'ki politycznej o problem  rozbrojenia 
sPosób jego p rzep row adzen ia  sk ład a  się 
Szeregu odcinków . Jednym  z nich, ogól- 

jest odcinek genew ski, gdzie p rzygo- 
f  aw cza kom isja dla sp raw  rozbrojenia 

aWała sp raw ę ze stanu sw oich prac 
^ecl forum  Ligi N arodów . Odcinkiem  
rugim, „m orskim ", jeśli m ożna te  słow a 
cstawić, je s t kw estia  rozbroyenila, w zglę- 

. ,1Ie ograniczenia zbrojeń m orskch, trak to - 
aT1a. p rzez  pięć m ocarstw , posiadających 

' -lkiie floty, a w ięc p rzez  Anglję, S tan y  
J^dnioczone, Japonję, F rancje  i W łochy, a 
f in a l i z o w a n a  specjalnie w  tej chwili z ra- 

1 układu francusko-angielskiego w  tej 
f a w j e ,  k tó ry  w y w o ła ł w ielką niechęć 

^ z a d o w o le n ie  w  A m eryce.
' W  G enew ie zazn aczy ły  się dw a stano- 

lska w  spraw ie rozbrojenia, jedno fran- 
hskie, drugie niem ieckie. F rancuskie  okre- 

m ożna jako rea listyczne  i zm ierzające 
^ f a ż n i e  i rzeczow o do celu. Niem ieckie 
j ‘a na w idoku cele raczej egoistyczne 

Dosługuje się m etodą p ropagandystyczną, 
2ejętą od delegatów  sow ieckich, k tó rzy  

^Przednio w  G enew ie w ystąp ili z dem ago- 
Ejgufinii, radykalnemi wnioskami w  spra- 

lt rozbrojenia. 
je F rancja nie trak tu je  problem u rozbro- 
j   ̂ ‘a jako kw estji oderw anej, lecz jako je- 

ze  sk ładników  w ielkiego, najważnalej- 
Ze£o problem u pokoju św iatow ego. Ł ączy  
® sp raw y , zgodnje ze stanow isk iem  Pol-

* i M ałej E nten ty , ze sp raw ą przede- 
ystkiem  bezpieczeństw a. Chce u trzy-

ć f  łączność m iędzy odcinkiem  genew - 
2 hi i m orskim . Z daje sobie z tego spraw ę, 
f d r o g a ,  p row adząca  do rozbrojenia, w zglę 
f  e do ograniczenia zbrojeń, jest żm udna, 

trzeba  ostrożn ie  czynić k rok  po ki oka, 
f  ż pośpiech n erw o w y  lub dem agogiczny 

*hże całe, tak  skom plikow ane dzieło nara- 
s c na szw ank. Niem cy, przeciw nie, chcą 
Drawę p rzyśp ieszyć  za w szelką  cenę. Żą- 

ab y  inni rozbroili się w  ty m  sam ym  
mpniu, co oni, i nie chcą o tem  pam iętać, 

K rozbrojenie Niemiec polega na specjal- 
postanow ieniach {traktatu w ersa lsk łe -

• Chcą pośrednio pozbyć się tych  w iążą- 
. ch klauzul trak ta to w y ch , żądają  rów no-
Prawnienia w  tej kw estji, m ów ią głośno: 

jjech się inni rozbroją za naszym  p rzy k ła - 
i m yślą po cichu: albo lepiej zbrójm yt y W szyscy — i w  tej intencji budują krą-A

| j f  hik pan cern y  j mają zorganizow ane 
Zne k ad ry  i re ze rw y  w ojskow e.

* Niemcy, w ychodząc  z ty ch  założeń, żą- 
y P rzyśpieszenia ogólnej konferencji w

sPr;aWie rozbrojenia za w szelką  cenę, usta- 
W C z g ó ry  3'e] term in- F rancja , przećj- 
ł ą f ’ ra dziła liczyć się z trudnościam i i zw o- 

konferencje w ted y , gdy  sy tuacja  i po- 
nrac na to pozw olą. Opinja francuska 
słą  w  Q &newje św ietne zw ycięstw o. 

*lie ■ °dcinku m orskim  sp raw a jeszcze 
ska r°zs trzy g n ię ta . Opinja am erykań- 
j jest rozgoryczona z pow odu układu 

^ . f c u s k o .  - a.ngielskiiego;, dopuszczającego 
hini • P0w ane ograniczeniam i budow anie 
P o f SZych krążow ników  i m niejszych łodzi 
ltaftw °dnych. Poszczególni po litycy  am ery- 

Sgy w  sw ojem  rozdrażnien iu  idą bardzo 
c f  °- Ale w  sp raw ie  tej nie zosta ło  jesz- 
(jw W ypow iedziane ostatn ie słow o. F rancja  
wa że układ z a w a rty  nie jest sk iero-
że Przeciw  A m eryce, że form a jego mo- 
d a l f  być osta teczną  i że go tow a jest do
ho narad , względnjle ustępstw , aby
Źyą kać zgodę S tanów  Zjednoczonych. P re  
V ieent Coolidge zachow uje się w  tej sp ra- 

Pow ściągliw ie, co doiwodzi, że, mimo 
S ^ h w e g o  rozdrażnien ia , m ożność poro­

w a  w  tej kw esji nie jest w ykluczona.

Skarga VoIksbundu.
Zam knięcie 52-giej sesji Rady Ligi Narodów.

G enew a, 26 w rześn ia . (PAT.). Na osta-
tniem  posiedzeniu obecnej sesji, R ada Ligi 
N arodów  w y słucha ła  sp raw ozdan ia  w  kw e* 
stji skargi Volksbundu, do tyczącej zam knię­
cia szkół niem ieckich na G órnym  Śląsku. 
Szkoły  te zosta ły  zam knięte zgodnie z po­
stanow ieniam i konw encji górnośląskiej z 
pow odu bardzo m ałej liczby dzieci uczęsz­
czających  do nich. P rzedstaw icie l Niemiec 
S chubert dom agał się prow izorycznego 0- 
tw aro ia  tych  szkół na czas a ż  do chwili roz­
p atrzen ia  sp raw y  i pow zięcia decyzji przez 
R adę Ligi N arodów . W  odpow iedzi delegat 
Polski podkreślił zgodność decyzji śląskich 
w ładz  adm in istracy jnych  z postanow ien ia­
mi konw encji górnośląskiej oraz dobrą w olę 
R ządu polskego, w y raża jącą  się w  tem , że 
na petycję  z dnia 8 sierpnia udzielił on w y ­

jaśnień w  ciągu m iesiąca, gdy  w ed ług  u sta ­
lonej p ro ced u ry  p rzysług iw ał mu dw u lub 
trzym iesięczny  term in.

W  dalszym  ciągu R ząd polski o tw o rzy ł 
z pow ro tem  zam knięte szko ły  w  celu uspo­
kojenia um ysłów . M inister Sokal zaznaczył 
w  końcu, że R ząd polski dokłada w szelkich  
s ta rań  w  kierunku ustalenia zgodnego 
w spó łżycia  ludności na G órnym  Śląsku i żc 
w  p racy  tej w staw ienn ictw o  p. Schuberta  
n iety lko nie m oże pom óc, lecz jest w p ro st 
niepożądane. ,

R ada postanow iła  przycłzielić sp raw o ­
zdaw ców  trzech  praw ników  dla zbadania 
skargi Volksbundu.

Na tem  52-ga sesja R ady  Ligi N arodów  
zosta ła  zam knięta.

ciągu sw ego dziew ięcioletn iego istnienia 
po łożyła  już o lbrzym ie zasługi w  kierunku 
usuw ania p rzeciw ieństw  pom iędzy  n a ro ­
dami i u trzym ania o raz  u trw alen ia  pokoju. 
W  Lidze N arodów  ludzkość znalaz ła  in­
sty tucję, dzięki której m oże spoglądać w  
p rzysz łość  z w iększą dozą zaufania i spo­
koju. W szyscy , jak tu jesteśm y żyw im y  na­
dzieję, że insty tucja  ta  zdoła w  końcu p rze­
zw yciężyć  w szystk ie  trudności.

Redukcja klas na kolejach polskich.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Na teren ie  m iędzynarodow ym  poru­
szana jest kw estja  ograniczenia Liczby klas 
w  pociągach, z czem  zw rócono się rów nież 
do Polski. Anglja proponuje pozostaw ienie 
tylko dw óch k las: do tychczasow a k lasa
p ierw sza  b y łab y  zniesiona, na to m iast k lasa  
druga p rzeniesiona na p ierw szą, a trzec ia  na 
drugą. Klasa p ierw sza  istn iałaby , jako luksu 
sow a, tylko w  pociągach kuriersk ich  i  tra n ­
zy tow ych , p rzy tem  urządzona b y łab y  na 
w zó r salonu, jak w  w agonach  salonow ych.

M inisterstw o kom unikacji odnosi się do 
tych  p lanów  przychyln ie, jednakże ca ła  
sp raw a  je s t w  stad jum  przedw stępnych  ro ­
zw ażań. Poniew aż w  Polsce istnieją w łaśc i­
w ie cz te ry  k lasy , p rze to  M inisterstw o ko­
m unikacji dąży do zlikw idow ania IV klasy  
(na n iek tó rych  linjach w  b. zaborze p ru ­
skim) drogą stopniow ego nieznacznego pod­
w yższen ia  cen b iletów  IV k lasy  aż do w y ­
sokości ceny biletów  III k lasy . Z rów nanie 
nastąpi już w kró tce.

Zamknięcie sesji Zgromadzenia Ligi Narodów.
G enew a, 26 w rześn ia . (PA T). Na po- 

rannem  posiedzeniu Z grom adzenia Ligi
p rzem aw iał delegat Holandii Loudon w  
spraw ie ochrony  m niejszości. Z kolei zab ra ł 
g łos delegat Rumunji Com nene, ab y  odpo­
w iedzieć na w czora jsze  przem ów ienie hr. 
A ponyi‘ego. Com nene zaznaczy ł, że p rzy  
żądaniach do tyczących  rozbrojenia należy  
uwzględnić realny stan  rzeczy . W  dalszym  
ciągu zaznaczy ł Com nene, że różne o- 
skarżen ia  hr. A ponyfego  są nieuzasadnione 
i s tanow ią jedynie now y dow ód tego, że 
sąsiedzi Rumunji nie są jeszcze m oralnie 
rozbrojeni. P o litycy  w ęg ierscy  byli w ido ­
cznie zdecydow ani zakłócić pokój i obalić 
stan  stw orzony  p rzez  tra k ta t pokojow y. 
S praw iedliw ość jest w  każdym  razie  po­
trzebna, w ażniejszą jednak rzeczą jest u- 
trzym an je  pokoju.

N astępnie zab ra ł głos delegat N orw e­
gii, przypom inając, że p ierw szym  im pulsem  
do poruszenia sp raw y  pow szechnego uk ła­
du dotyczącego  pokojow ego za ła tw ian ia  
m iędzynarodow ych za ta rg ó w  by ł w niosek 
norw eski, Z tego pow odu delegacja jego 
w ita  załatw ien ie  tej sp raw y  z żyw em  za ­
dowoleniem .

W  zw iązku z w ystąp ien iem  hr. Apo- 
ny i’ego, delegat czechosłow acki C ssuski 
w y ra z ił ubolew anie, że delegat W ęgier w  
ostatniej chwili w yg łosił przem ów ienie, k tó ­
re zrobiło w rażen ie  g roźby . Niemniej p rze ­
to rząd czechosłow acki zdecydow any  jest 
trw ać  p rzy  polityce roztropności i porozu­
m ienia ze w szystk im i sąsiadam i.

Po końcow em  przem ów ieniu  p rzew od­
niczącego trzeciej komisji Zgrom adzenie 

p rzy ję ło  jednom yślnie z w yją tk iem  głosu 
W ęgier,; spraw ozdanie , rezolucję ;i p ro jek t 
pow szechnego układu w ra z  z obydw om a 
aneksam i. W ęg ry  w strz y m a ły  się od g ło ­
sow ania.

Na tem  zakończono dyskusję  w  sp ra ­
w ie  pokojow ego zała tw ian ia  m iędzynarodo­
w ych  zatargów .

2  kolei bu łgarsk i m inister finansów  
Moiloff z referow ał spraw ozdanie  komisji 
budżetow ej o szeregu  sp raw  budżetow ych 
om aw ianych w  komisji. B udżet na r. 1929 
przew iduje z górą 27 milionów fr. szw ajc. 
Rezolucja do tycząca zatw ierdzen ia  rachun­
ków  za r. 1928 zaw iera  prośbę do R ad y  L i­
gi Narodów, aby  zażądała  od komisji Zgro­
m adzenia Ligi N arodów , k tó ra  zbierze się 
w  r. 193®, zrew idow ania skali św iadczeń na 
rzecz Ligi N arodów . W  m iędzyczasie da­
w n a  skala pozosta łaby  niezmienioną.

D ziew iąta sesja zw yczajna Z grom adze­
nia Ligi N arodów  zam kniętą zosta ła  m ow ą 
przew odniczącego Z grom adzenia. M ów ca 
w skazał na doniosłe dzieło dokonane przez 
Z g ro m a d z e n ie  rów nież w  roku bieżącym .

\V dziedzinie dążeń do zrealizow ania 
system u rożjem stw a i bezpieczeństw a, 
dzięki ostatecznem u zaaprobow aniu  p ro ­
jektu pow szechnego układu o poko[jo- 
w em  załatw ianiu  konfliktów  m iędzy ­
narodow ych, jćtkoteż dzięki zaleceniu 
w szystk im  państw om  zapro jek tow anych  
układów  o nieagresji, stw orzono now e p rze­
słanki dla przygo tow ania  m iędzynarodow ej 
konferencji rozbrojeniow ej. Komisja roz­
brojeniow a Zgrom adzenia sk ierow ała  do 
P a d v  Ligi prośbę, aby  w ezw a ła  ona te rzą ­
dy które  do tychczas jeszcze nie osiągnęły  
Dorozumienia w  sp raw ie  m etod p row adzą­
cych do ograniczenia zbrojeń, zw łaszcza 
zbrojeń m orskich, aby kon tynuow ały  one 
bezpośredniej rokow ania w  celu usunięcia 
istniejących jeszcze trudności. U praw nia to 
w szystko  — m ów ił dalej p rzew odniczący  
 do nadzieji, że zw ołanie p ierw szej m ię­
dzynarodow ej konferencji rozbrojeniow ej 
zostanie przyśp ieszone. Liga N arodów  w

O FICJALNE PRZYJĘCIE MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO.

B ukareszt, 26 w rześnia. (PAT). M ar­
szałek  P ifsudski p rzybędzie  w niedzielę do 
B ukaresztu , gdzie  odbędzie  się oficjalne 
przyjęcie przez rząd rum uński. P o b y t M ar­
szałka P iłsudsk iego  w B ukareszcie potrw a 
do w torku 2 października b. r.

PRACA NAD UZDROWIENIEM  
BILANSU HANDLOW EGO.

W arszaw a, 27 w rześnia. (Tel. wł.). Dnia 
27 b. m. na posiedzen iu  kom isji obro tu  to ­
w arow ego z zagranicą w M inisterstw ie rol­
nictw a om aw iana będzie  spraw a środków  
leczniczych, w p ią tek  zaś 28 bm. —  spra­
wa papieru . _______

WYJAZD BISKUPA CZĘSTOCHOW­
SKIEGO DO RZYMU.

W arszaw a, 27 w rześnia. (Tel. w ł.) Bi­
skup częstochow ski, ks. dr. J . K ubina, w y­
jechał w tych dniach do Rzym u celem  zło­
żenia Stolicy A posto lsk iej spraw ozdania ze 
stanu djecezji.

W SPRAWIE ZWROTU OPŁAT  
SZKOLNYCH.

W arszaw a, 27 września. (PAT). M ini­
s te rstw o  W yznań Religijnych i O św iecenia 
P ublicznego  w yjaśnia, że do przyznania 
zw rotu op ła t szkolnych koniecznem  jes t 
w bieżącym  roku szkolnym  1928/29 p rzed sta ­
wienie zaśw iadczeń w szystkich szkół p a ń s t­
w ow ych w danej m iejscow ości istn ie jących , 
że dziecko funkcjonarjusza państw ow ego  
nie zostało  przy ję te  do szkół tych z p ow o­
du braku w olnego  m iejsca w danej klasie.

P on iew aż jednakże p rzedstaw ianie za­
św iadczeń z w iększej ilości szkół p aństw o­
wych, zw łaszcza w m iastach  w iększych na­
stręcza znaczne trudności, M inisterstw o 
W. R. i O, P . zarządziło  w tym  kierunku, 
a b y :

1. w m iastach , będących  siedzibą Ku- , 
ratorjów , zaśw iadczenia o n ieprzyjęciu 
uczniów do szkół państw ow ych z pow odu 
braku m iejsca w ydaw ało K uratorjum  w od­
niesieniu do w szystk ich  szkół państw ow ych
i w szystk ich  klas,

2. w innych m iastach czynność tę  po ­
w ierzyło K uratorjum  dyrekcji jednej z p a ń ­
stw ow ych szkół.

ZAPRZECZENIE.
W arszaw a, 26 w rześnia. (PAT). W iado­

m ość podana p rzez P. A. T. o kupnie P ^ e z  
M inisterstw o Spraw  W ojskow ych zakładu 
zdrojow ego Szczawnica i objęciu go przez 
w ładze w ojskow e z dniem  1 października 
b r nie odpow iada rzeczyw istości. M ini­
sterstw o  Spraw W ojskow ych nietylko nie 
nabyło  uzdrow iska, ale naw et żadnych  p e r­
traktacji w tym  kierunku nie prow adziło.

DYMISJA RZĄDU SZWEDZKIEGO.
S tok h olm , 27 w rzećnia. (AW). W czoraj 

rząd prem jera E ckm ana p oda ł się do dym i­
sji. Król polecił ustępu jącem u  rządow i p e ł­
nić nadal p row izorycznie obow iązki aż do 
czasu naznaczenia now ego  rządu. Król 
szw edzki odby ł w czoraj konferencję  z przy­
w ódcam i partji po litycznych . P raw d o p o d o b ­
nie Eckm an pozostan ie  przy w ładzy, je d y ­
nie zm iana n astąp i na  stanow isku  m inistra 
spraw  zagranicznych L óvgreena, k tóry  p rze­
pad ł przy ostatn ich  w yborach parlam entar­
nych.



Za przykładem Moskwy.
P iąte  p lenarne posiedzenie C entralnego 

K om itetu W ykonaw czego  Kuo-M ing-Tangu, 
k tó re  odbyło  się w  Nankinie, m iało dla ż y ­
cia w ew n ętrzn eg o  Chin i dalszego rozw oju 
stosunków  na tym  te ren ie  bardzo  w ielkie 
znaczenie. Chodziło ni mniej ni w ięcej jak
0 to, by  zorganizow ać trzeci ok res rozw oju 
Chin. P ie rw szy m  by ło  obalone cesars tw o , 
drugi w yp ełn iły  w alki rew olucyjne, w  trz e ­
cim  chodzi o zorganizow anie ży c ia  p ań ­
stw ow ego  na podstaw ach  konsty tucy jnych
1 dem okratycznych . A pod tym  w zględem  
jest ogrom nie w iele do zrobienia.

P o ż a r w ojny  dom ow ej ledw o zosta ł 
p rzygaszony , ,a mimo to jeszcze tu i ów dzie 
pokazują się języki ognia, jak np. o sta tn ie  
pow stan ie  'n ieznużonego C zang-C zung-C zan- 
ga w  M andżurji, Zadaniem  trudnem  i ucią- 
żliw em  jest zdem obilizow anie m iljonów  żo ł­
n ierzy , danie im zajęcia, ożyw ienie  na now o 
handlu i ro lnictw a. N astępnie chodzi o  stw o- 
rzeh ie  w ładzs ' cen tralnej i, co jest jeszcze 
rzeczą  w ażniejszą, zorganizow anie o rganów  
w ykonaw czych , aby  postanow ienia jej nie 
b y ły  ty lko  papierow e, D otąd prow izoryczne 
W ładze K uo-M ing-Tangu w  Kantonie, Han- 
kou, N ankinie i Pekin ie b y ły  zupełnie sam o­
dzielne, n ie raz  k łóciły  się ze sobą i podle­
gały  w p ływ om  tych  iub innych dow ódców  
w ojskow ych. P rz y te m  rozbieżność opinji w  
sam ym  Kuo-iMIilng-Tangu jest w ie lk a .. M iędzy 
sk rzy d łem  lew em , w  k tó rem  żyją jeszcze 
w spom nienia kooperacji z kom unistam i a 
praw em , popieranem  p rzez m ilionerów  chiń­
skich, bankierów  i p rzem ysłow ców , różnice 
p rog ram ow e i an tagon izm y osobiste są b a r­
dzo w ielkie.

C zang-K aj-Szek w obec tego o k aza ł się 
n ielada graczem  politycznym,, d o p row adza­
jąc do skutku konferencję w  Nankinie i w y ­
dobyw ając z ty ch  ob rad  kom pleks uchw ał 
w  spraw ie zo rganizow ania  w ła d z y  w  ChiW 
nach. Na system ie  tym  znać w p ły w  sow jec- 
ki.decz p rzy sto so w an y  jest (to tradyc ji chiń 
skich-t do nauk tw ó rcy  Chin now oczesnych , 
dr. S un-Ja t-S ena.

N aczelną zasadą, uchw aloną p rzez w y ­
dział w y k onaw czy , a k tó ra  m usi uzyskać  
jeszcze po tw ierdzenie  ogólnego zjazdu p a r­
ty jnego, jest postanow ienie, że w ład za  na­
czelna w  Chinach znajduje się w  ręku partji 
K uo-M ing-Tang. O rganem  tej w ład zy  bę­
dzie C en tra lna  R ada W ykonaw cza, do k tó ­
rej p row izoryczn ie  w eszli p rzedstaw iciele  
w szystk ich  grup rządzącej partji. T em u cie- 
łu, rodzajow i parlam entu  party jnego , pod­
lega rząd , noszący  nazw ę N arodow ej R ady  
R ządow ej.

R ządow i podlega siedm  k o m isa ria tó w , 
a m ianow icie u staw odaw czy , adm in istracy j­
ny, spraw iedliw ości, egzam inów , kontroli, 
obrony  k ra ju  i w ychow an ia  w ojskow ego 
N ajrozleglejszem  jest pole działan ia  kom i­
saria tu  adm inistracji, O siem  m in isterstw  m a 
m u podlegać, a m ianow icie ' m in isterstw a fi­
nansów  ,w ojny, w ychow ania , kom unikacji, 
ro ln ictw a i górn ictw a, h a n d lu ,' p rzem ysłu  
i p racy , sp raw  w ew nętrznych . Szczególnie

w ażne i ciekaw e jest zadanie i zak res  dzia­
łania kom isaria tu  egzam inów . Z w iązany  jest 
z w ielow iekow ą trad y c ją  trudnych  i w ielo­
k ro tnych  egzam inów  chińskich, a poddani 
jego działalności m ają być  urzędnicy, tak 
do tychczasow i,, jak  i nowi. P roblem  zo rg a ­
nizow ania jednolitych o rganów  w y k o n aw ­
czych, w  m iejsce do tychczasow ych  prOwizo

rycznych  i prow incjonalnych, rozw iązany  
zosta ł w  sposób bardzo  m ądry , bo p rz y s to ­
so w an y  do narodow ego  ch arak te ru  chiń­
skiego. S ystem  egzam inów  pozw oli w y e li­
m inow ać ży w io ły  niepożądane i s tw o rzy ć  
sieć u rzędów  podlegających  now em u rz ą ­
dowi. (j.)

Polskie pismo komunistyczne w Berlinie.
Beriin, 26 w rześn ia . (A. T. E.). U kazał 

się tu p ie rw szy  num er dw utygodnika ko ­
m unistycznego, w y d an eg o  w  języku  pol­
skim, pod ty tu łem : „G łos P ra c y “. R ed ak to ­
rem  jest niejaki Jadasch . Sądząc z tre śc i 
p ierw szego  num eru, pismo to będzie p ro ­

w adziło  p ropagandę w śród  polskich rob o t­
ników  sezonow ych w  Niem czech. Nie jest 
to p ie rw sza  próba w y d aw an ia  w  Berlinie 
polskiego pism a kom unistycznego, lecz 
w szy stk ie  te  p róby  do tychczas kończy ły  
się niepow odzeniem .

V. ZJAZD MIĘDZYNARODOWEJ 
KONFEDERACJI PRACOWNIKÓW  

UMYSŁOWYCH.
W arszaw a, 26 w rześnia. (PA T) Dziś o 

godz. 4*30 popo łudn iu  odby ło  się w sali 
posiedzeń  R ady m iejskiej w W arszawie 
otw arcie V. Z jazdu M iędzynarodow ej K on­
federacji pracow ników  um ysłow ych. W p o ­
siedzeniu  inauguracyjnem  zjazdu wziął udział 
M inister p racy  i opieki społecznej Ju rk ie ­
wicz jako p rzedstaw iciel Rządu, p rezes  R a­
dy m iejskiej Jaw orow ski, jako p rzed staw i­
ciel zarządu m iasta, przedstaw iciele  d y p lo ­
m acji, urzędnicy  M in isterstw a pracy i opieki 
spo łecznej, delegaci konfederacji p racow ni­
ków  um ysłow ych różnych krajów , liczni 
członkow ie konfederacji polskiej oraz p rz e d ­
staw iciele p rasy  krajow ej i zagranicznej. Na 
zjeździe rep rezen tow ane są delegacje Anglji, 
C zechosłow acji, F rancji, H olandji i Polski. 
N adto  uczestn iczy  w obradach de lega t ob- 
serw aior Danji. K onfederacje pracow ników  
um ysłow ych Belgji, Jugosław ji i Szw ajcaiji, 
zaw iadom iły, że ze w zględów  organizacyj­
nych nie są w m ożności w ysłać delegatów  
na zjazd w arszaw ski. D elegacja austrjacka 
nie m ogła p rzybyć z pow odu  nagłego  zg o ­
nu jednego  z je j członków . D elegacja ru ­
m uńska je s t w drodze.

O tw arcia zjazdu dokonał p rezes M iędzy­
narodowej K onfederacji pracow ników  um y­
słow ych dr. D łuski, w itając obecnych  w 
im ieniu kom itetu  organ izacy jnego  zjazdu 
i K onfederacji polskiej. N astępn ie  dr. D łuski 
udzielił g łosu  M inistrow i pracy  i opieki sp o ­
łecznej p. Jurkiew iczow i. Z kolei szereg  
przem ów ień pow italnych w ygłosili im ieniem  
Rady m iejskiej p rezes Jaw orow ski, im ieniem  
dyrek to ra  M iędzynarodow ego  Biura Prący 
T hom asa de lega t M iędzynarodow ego  Biura 
P racy  p. C oso  oraz p. Gallie, sekretarz  M ię­
dzynarodow ej K onfederacji pracow ników  u 
m yślow ych . P o  tych  przem ów ieniach p rze ­
w odniczący dr. D łuski zam knął dzisiejsze 
inauguracyjne posiedzen ie , ju tro  zaś n astąp i 
dalszy  ciąg obrad.

b y w ającym  się w  m yśl postanow ień  kon­
w encji genew skiej a rb itrażu  w  spraw ie nie­
m ieckich to w a rz y s tw  . ubezpieczeniow ych 
na G órnym  Śląsku. P ostępow anie  pisem ne 
w  tej sp raw ie  zosta ło  już zakończone. O- 
becnie p. C allonder, b. p rezy d en t konfede­
racji szw ajcarsk ie j, m a jako a rb ite r w y s łu ­
chać p rzedstaw icieli za in te resow naych  rz ą ­
dów  w  osobach pp. E ckharda  ze s tro n y  n ie ­
mieckiej, o raz  d ra  H. G rubera  ze s trony  poi 
skiej. W  sk ład  delegacji polskiej w chodzą 
ponadto  pp. S telm achow ski, prof. U n iw ersy ­
tetu w  Poznaniu o raz  dr. D rabczyk , sędzia 
w  K atow icach. W  zw iązku  z w y jazd em  de­
legacji polskiej odby ła  się dnia 26 bm- u p 
M inistra skarbu  konferencja, w  k tórej w zięli 
udział p rezes P . K. O. dr. G ruoer i d y rek to r 
P ań stw o w eg o  U rzędu Kontroli U bezpieczeń 
dr. J. Łazow ski.

WYJAZD PREZESA P. K. O. DO  
WIEDNIA.

W arszawa, 27 w rześn ia . (Tel. w ł.). P re  
zes P ocztow ej K asy O sczędności, dr. H en­
ry k  G ruber, w y jecha ł w  dn. 26 b. m. do 
Wilednia, jako pełnom ocnik R ządu p rzy  od-

SK U T K IB R A K U  NORMALNYCH  
STOSUNKÓW  HANDLOWYCH Z POLSKĄ.

W rocław . 26 w rześnia. (PA T). W zw ią­
zku z pod różą  in spekcy jną  m inistra spraw 
w ew nętrznych  R zeszy Severinga po  n iem ie­
ckim D olnym  i G órnym  Śląsku, odby ło  się 
wczoraj u roczyste  przyjęcie, na k tórem  p re­
zyd en t regencji D olnego  Śląska dr. P eschel 
w ygłosił p rzem ów ienie, w skazując m iędzy 
innem i na zgubne skutki braku norm alnych 
stosunków  handlow ych z Polską. Jako  p rzy ­
kład katastro fa lnego  upadku niem ieckiego 
przem ysłu  śląsk iego  p rezy d en t w skazał na 
zastó j panu jący  w przem yśle  w łókienniczym  
i na zupełny  upadek  znanych fabryk cera­
m icznych w B unzlau.

Z POLSKIEGO SYNDYKATU NAFTO ­
WEGO.

W arszaw a, 26 w rzrśn ia . (AW). We w to­
rek 24 b. m. odby ło  się tu  pod  p rzew od­
nictw em  dyr. H łaski p osiedzen ie  R ady N ad­
zorczej P o lsk iego  S yndykatu  N aftow ego, na 
k tórem  w obec rezygnacji prof. P iłata do k o ­
nano w yboru now ego p rezesa  Rady. W y­
brano  jednod łośn ie  na to  stanow isko  inż. 
Ignacego B oernera, a w ybór ten  dow odzi 
ciągłości „P o lm inu“ w pracach  nad  reo rg a­
nizacją p rzem ysłu  naftow ego. Z tej okazji 
podreślano  w ybitne zasługi, jakie na tern 
polu po łoży ł prof. P iłat, przyczem  upow aż 
niono p rezydjum  R ady N adzorczej do w y­
stosow ania  doń odpow iedn iego  pism a.

LITWINI TORTURUJĄ PO LAK Ó W !
W ilno, 26 w rześnia. (AW). Z K ° wri 

d o n o sz ą : O sta tn io a ie sz to w an i P olacy w hc?" 
bie 7-miu w rejon ie  K oszedar odw iezie1" 
zostali do K ow na, gdzie o sadzono  ich * 
po jedynczych  celach i przesłuchiw ali1' 
kolejno. A resztow ani oskarżeni są  o dzla 
łalność an typaństw ow ą i szp iegostw o  
rzecz Polski. W czasie badania usiłowafl" 
p rzy  pom ocy  to rtu r i bicia w ym uszać ze­
znania* O skarżonych  m ęczono  w okrutr# 
spo só b , przypalając  im stopy , łam iąc Pa^  
etc. Kilku więźniów w yprow adzono now 
na podw órze w ięzienne i pod  g roźbą  roz 
strzelania usiłow ano w ym usić na nich ze­
znania. W zw iązku z tern w ięźniow ie ogkj' 
sili p ro te s t i g łodów kę, żądając p rz y b /P f  
w ładz sądow ych.

NOWY PREZYDENT MEKSYKU.
MeksyK, 26 w rześnia. (PA T). Dotyct; 

czasow y m inister spraw  w ew nętrznych Emi' 
lio P o rtez  Gil zo sta ł przez K ongres meksjH 
kański w szystkim i g łosam i oddanym i w lice 
bie 274, w ybrany  tym cząsow o p rezy d en te^ j 
na m iejsce p rezy d en ta  C allesa, k tó ry  ust?' 
puje z urzędu z dniem  30 lis topada b. r 
Gil liczy lat 37, je s t zatem  n a jm ło d sz y ^  
p rezyden tem , jakich M eksyk posiadał. W y 
bór jego  je s t uw ażany za sukces p rezyden­
ta C allesa. P rzypuszczają, że Gil będzie  ste 
trzym ał tych sam ych zasad  rządzenia, cd 
Calles.

WYROK W WILEŃSKIM PROCESIE  
KOMUNISTYCZNYM.

W ilno , 26 w rześnia. (PAT). O d soboty  
toczy  s ię* w  tu te jszy m  sądzie o k ręg o w y ^  
rozpraw a przeciw  10 członkom  CentralnegC 
K om itetu  kom unistycznej partji zachodnie; 
B iałorusi i W ileńskiego okręgow ego K ° ' 
m itetu  te jże  partji, aresz tow anym  we wrze-: 
śniu 1926, a oskarżonym  o przynależność:' 
do partji kom unistycznej. Po przesłuchaniUi 
30 św iadków  i ekspertów , zapad ł w dniu 
dzisiejszym  w yrok zasądzający  4 oskarżo­
nych na 10 la t w ięzienia, jed n eg o  na 5 lat, 
2 na 4 lata, zaś trzech  oskarżonych  un ie ' 
w inniono.

PROCES PŁOCKI.
P ło ck , 26 w rześnia. (AW ). Dziś rozpo-1 

czął się 7-m y dzień p rocesu  przeciw ko Ko 
w alskiem u. R ozpraw a toczy  się przy  drzw iac' 
zam kniętych. Zeznaje w dalszym  ciągu by ł 
d uchow ny  m arjawicki S tanisław  B anasiuk 
Był on zakonnikiem  marjawickim, lecz p 
w prow adzeniu  ślubów - m istycznych  w ystąp i 
z m arjaw ityzm u i w stąp ił do m e to d y stó w  
O becnie  pow rócił do starokato lick iego  ko 
scioła m arjaw ickiego p o d legającego  ks. Pą- 
gow skiem u ze Zgierza. P o  zeznaniach  Ba 
nasiuka zeznaw ała rów nież przy  drzwiac" 
zam kniętych p. T ołpychow a. N astępn ie  za 
ks, Pągow ski. Z zeznań  p. T o łpychow ej wy^ 
riika, że K ow alski n ie jednokro tn ie  w yraża 
swe n iezadow olenie  z obecnych  rządów  
P o lsce  i zaznaczał, że dopiero  k iedy  oti 
stanie na czele w ładzy będzie porządek- 
Zaś arcybiskup m arjaw icki P rzysiecki s tw ie r  
dził, że po spraw dzeniu  się m arjaw ickiego 
p roroctw a K ow alski stan ie  się m ężem  o- 
patrznościow ym  w P olsce i niewątpliwie 
ob rany  zostan ie  z czasem  królem . Wted)i 
duchow ni m aijaw iccy zo stan ą  m inistram i 
b iskup Feldm an  prem jerem .

MICHAŁ ROLLE.

Z wędrówek po Lwowie.
XVII.

W  w łóczędze  m ojej po Lw ow ie nie m o­
głem  pom inąć W ysokiego  Zam ku tem bar- 

- dziej, że z kopcem  Unji lubelskiej tak  ściśle 
zw iązana  jest przepiękna postać F ranciszka  
Smolki.

W ięzień stanu, uw olniony z pod szubie­
n icy ,’ z kolei p rezy d en t R ad y  p ań stw a w  
W iedniu, oddał społeczeństw u polskiem u u- 
sługi niezapom niane. To rzecz pow szechnie 
w iadom a. W e L w ow ie pan ten  z olbrzym ie-, 
mi w ąsam i, upam iętnione! ni w  pom niku B ło- 
tnickiego, znany  by ł każdem u. Znajomi oso­
biście i nieznajom i, uchylali kapeluszy , spo- 
tk aw szy  czcigodnego sta rca  na ulicy. P o stać  
jego za życia  ow ionęła już legenda.

P ostan o w iw szy  ak t Unji lubelskiej u- 
w iecznić w łaśn ie  tu  w e Lwtowie, w iele lat 
życia i sporo  grosza pośw ięcił na d o p ro w a­
dzenie do skutku zam ierzonego dzieła. U ko­
chał je sercem  całem , w szystk ie  też w olne 

’ od zajęć chw ile spędzał na W ysokim  Zam ­
ku. za ję ty  w ożeniem  ziemi na kopiec.

Z etknął się tam  razu pew nego z grupą 
turystów,.

— To w y  tak zacny  s taruszku , ciągle 
p racu jec ie?  — p y ta  jedna z pań.

—- O t w ożę piasek w  w olnych  chw i­
lach, byle kopiec rósł.

—- A cóż robicie pozatem ?

— P rzew o d n iczę  w  RąĄzie państw a  
w W iedniu.

Scena ta b y ła  sw ego czasu g łośna  w  
P olsce ca łe j; opow iadano  ją z pew nem i od­
m ianam i i w  W arszaw ie  i w  K rakow ie i w  
Poznaniu, popularyzując jeszcze silniej na­
zw isko Smolki.

P o r tre ty  jego, tak  często  rep rodukow a­
ne w  w y d aw n ic tw ach  polskich i obcych, 
w inny  b y ły  w y ją tk o w ą  tę postać  uczynić 
znaną każdem u przedstaw icielow i polskiej 
inteligencji. A jednak tu taj w łaśn ie , w e 
Lwolwie, zaszed ł fakt, k tó ry  skom prom ito­
w ał i ośm ieszył p rzy b y sza  z W a rsz a w y  w  
najw yższym  stopniu.

W  m ieście naszem  od b y w ał się tłum ny 
zjazd lekarzy  i p rzyrodn ików  polskich. Na 
przyjęciu w  ratuszu, na k tó re  zaproszono, 
obok uczestn ików  zjazdu, najw ybitn ie jszych  
przedstaw icieli L w ow a, znalazł się i Sm ol­
ka. C h arak te ry s ty czn a  i piękna jego sy lw e t­
ka  zw raca ła  uw agę w szystk ich , choć s ta ­
rzec  nie w y su w ał się naprzód.

G dy goście znaleźli się u suto, jak 
zw ykle  w  daw nym  L w ow ie byw ało , zasta  
w ionych  sto łów , Sm olka stanął — k rzese ł 
nie b y ło  — skrom nie n a  szary m  końcu, nie 
znosił z resz tą  tłoku, w ola ł w ięc  tkw ić bli­
żej drzw i.

W  tern klepie go ktoś po ramieniu*
— P anie  kolego — od zy w a się doń ja ­

kiś m łodzik — m oże pan kolega zechce mi 
podać chleb.

— Służę panu.
—• P anie  kolego, m ajonez w yg ląd a  cu­

dow nie. D ostać się doń nie mogę.

Sm olka bez słow a p ro testu , podaje na­
trę tnem u sąsiadow i półm isek.

— S ałatka, panie kolego, nęci, jak m ło­
da panienka.

Sm olka raz jeszcze spełn ia  funkcje służ­
by, p y ta  jednak rów nocześn ie  z pew nem  
ironicznem  zacięciem :

— M oże dow iedziałbym  się w reszcie , 
kom u m am  zaszczy t usług iw ać?

— D oktor N. z W arszaw y .
— P rezy d en t R ad y  państw a, Smolkm.,
G łośny  w ybuch  śm iechu najbliższych

sąsiadów  p rze rw a ł da lszy  dyskurs. D oktor 
N. cisnął na stół trzy m an y  w  ręku w idelec 
i um knął z sali, podobno i ze L w ow a.

Kopiec rósł z roku na rok, s ta jąc  się je­
dnym  z a trak cy jn y ch  punktów  naszego  m ia ­
sta. W spom inając dzisiaj o nim, nie m ożna 
pom inąć m ilczeniem  i Jan a  Paw ulsk iego , tak  
ścisłem i złączonego w ęzłam i z ty m  pom ni­
kiem  dziejow ego faktu.

R zucam y okiem  na o k ry ty  pyłem , po­
żó łk ły  num er „G azety  N arodow ej" z dnia 
23 kw ietnia 1877 r. Któż nie znał — c z y ta ­
m y tam  — zacnego staruszka , k tó ry  z grab 
kam i w  ręku p raco w ał n a  Kopcu Unji L u­
belskiej po ca łych  dniach, naw ołu jąc niekie 
dy szorstko, ale zaw sze  poczciw ie innych 
do p racy . C h arak te ry s ty czn y m  by ł jego u- 
biór. S taruszek  nosił zaw sze  konfederatkę 
o trzech  rogach. Jeden  by ł za sz y ty  na pa­
m iątkę w ypadku , jaki m u się zd a rzy ł w  r. 
1846. Z akazano w ó w czas nosić stró j n a ro ­
dow y. P aw ulsk i, k tó ry  mimo zakazu  poja­
w ił się na ulicy w  kom edsra tce , z a p ro w a ­
dzony zosta ł do policji, gdzie mu jeden róg

czapki bez cerem onii ucięto. Nasz Polontf 
schow ał sobie pok iereszow aną czapkę P" 
pam iątkę, nosząc od tego czasu  sta le  konf 
d era tkę  o trzech  rogach.

Z acny  staruszek , zasłużony  w e te ra1** 
g o rący  patrjo ta , by ł znany  i kochany  p r 
w szystk ich , z k tó rym i bodaj raz w  ż y ^  
zetknąć mu się w ypad ło . Sam a postać jel^f 
n ak azy w a ła  szacunek ; w y trw a ło ść , zaP®\ 
i p raw dziw ie m łodzieńcza w ia ra  w  PrZ^  
szłość budziły  podziw . Pom im o la t 85, któ*“* 
dźw igał na barkach , trzy m a ł się P aw id s 
lo-stro, jak na sta rego  żołnierza p rz y s tą p
i nie dał się zaw stydzić  nikom u z nRPjL
szych. T kw iła  w  n im . p raw dziw ie  p o l^
rogata  dusza, k tó re j żadne przeciw ności
su nie ugną ani nie złam ią. Bo też
on do tej podów czas już nielicznej S ^ rS
N apoleońskich żołnierzy, co pa trząc  na SW.„
go ubóstw ianego w ielkiego w odza, pr2ye
zw yczaili się znosić w raz  z nim najw iek5 
n iew ygody z um ysłem  pogodnym . ^  

W alczy ł pod B erezyną, M ożajskiem , L' 
skiem, z kolei s łuży ł w  w ojsku Ks‘eS 0ś<5
W arszaw sk ieg o ; ozdobiony za w aleCZ? 
k rzy żem  „Virtuti M ilitari11 pow rócił do .„ 
ju, gdzie po ukończeniu studiów  pra)c y j' 
czych, zosta ł arch iw istą  b. S tanów  Sa ’ jał 
skich, a następnie takąż  sam ą posadę 
w  W ydziale  k rajow ym .

Napoleon III, znalazłszy  nazw isk0 
P aw ulskiego w  spisie w eteran ó w , 
o sta tk a  nie odstąpili w ielkiego cesarza  
cuzów , nadesłał mu w  znak uznania i 
czności m edal „Św . H eleny". koP3"

C zcigodny s ta rzec  zgasł cicho, P°
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Inżynier Kazim ierz Grochowski, 
tak bardzo zasłużony podróżnik polski 
i działacz narodowy w  Harbinie, nie 
obcy je s t  naszym Czytelnikom.

W  swoim czasie ogłaszaliśmy na 
szpaltach „Gazety Lw ow skiej“ nowelą 

jego  p . t. , Z łota dolina“ z kolei roz­
poczynam y druk równie ciekawego 
drobiazgu: ,,W  pobliżu  ujścia rzeki 
Amur“, przedstawiającego przeżycia  
poszukiw aczy złota na Dalekim Wscho­
dzie.

Zainteresują one niezawodnie sze­
rokie koła polskiej inteligencji.

TEATR WIELKI. I ^
C zw artek , 21 w rześn ia : „T osca", op era  — 

w ystęp  gościnny G. C horjana.
P ią tek , 28 w rześn ia: „Adieu Mimi", w ystęp 

E. G istedt.
Soboita 29 w rześn ia  pop1, o godz. 3-ciej 

,jH orsztyński“ przedst. d la m łodzieży szkolnej.
Sobota 29 w rześn ia  wlecz. „F aust"  w ystęp  

G alickiej - CHorjana i Trem biokiego.
N iedziela 30 w rześn ia  pop. o- godz. 3-ciej 

„Irydion".
N iedziela 30 w rześn ia  wiecz. „Księżniczka 

C zardasza"  w yst. ELny G istedt.

Teatr Wielki zapow iada n,a dz iś w ystęp  go­
ścinny głośnego tenora  scen zagran icznych  Gu­
s ta w a  C horjana w opierze P u cc in ieg o  „T osca". 
P a r t ję  ty tu ło w ą „T-o-soi" k reow ać  b ędz ie  jej 
św ietna prizedstrawićieka p. P ia tów na. P ozosta łe  
g łów ne p a rtje  mają rów nież św ietnych  w yko- 
maiwcówi ppj Pankiew iczów nę, C yganika, Low - 
czyńskiego i re ż y se ra  T arnaw skiego . O rk ies tra  
pod kierunkiem  kapelm istrza  Józefa L ehrera .

W ystępy Finy Gistedt po cenach norinal- 
nycn. D yrekcja  T ea tru  pozyskała  p. Elnę 
G istedt jeszcze n a  p a rę  w ystępów  i zniosła obo­
w iązu jącą do tychczas podw yżkę cen biletów . 
Ju tro  w ystąp i ulubiona a rty s tk a  w doskonałej 
operetce Be.natzky‘ego „Adieu Mi-m-i" w partji 
ty tu łow ej.

Dla m łodzieży szkolnej daje te a tr  W ielki w 
sobotę  popołudniu o go-dzinie 3-ciej b o  cenach 
najniższych, po tężny  d ram at 5-cio ak tow y  Juliu­
sza S łow ackiego pt. „fio rsz tyńsk ł" .

Zniżki urzędnicze zatrzym ują sw oją w ażność 
na w y stęp y  G ustaw a C horjana i Elny G istedt.

Koncert spacerow y połączonych orkiestr 19, 
26 i 40 pułku piechoty na cele R odziny W oj­
skow ej odbędzie się dnia 30 w rześn ia  na  boisku 
C ytadeli 19 p. p. O . L. o godz. 12-ej w południe 
w stęp  50 gr. W  raziei niepogody k oncert odbędzie 
się w następną niedzielę.

Stow arzyszenie Rodzina W ojskowa podaje 
d o  w iadom ości, iż dnia 15 w rześn ia  rozpoczęto 
urzędow anie  w lokalu p rzy  ul. R om anow icza 11 
a. III. .pi. G odziny urzędow e codziennie od 12 
do 13.

ny raczej w iekiem  niż chorobą, po kilku­
dniow ej zaledw ie niedyspozycji, a pogrzeb 
jego zam ienił się w  w ielką m anifestację ż a ­
łobną. D ookoła trum ny  N apoleońskiego we-^ 
te ran a  s tan ę ły  tłum y, k tó re  o tacza ły  go za 
życia w y ją tk o w y m  szacunkiem  i pow aża­
niem, serdeczny  zaś poteta W ład y sław  B eł­
za skreślił w iersz  p. t. „S trażnik  Kopca“ 
najtrafniej cha rak te ry zu jący  św ietlaną tę­
po stać. I ■■

Dla uzupełnienia sy lw etk i Paw ulskiego, 
pow tarzam y  u tw ór ten w  całości:

„Znałem  go... B ył to s ta rzec  zacny, dobrotliw y,. 
Pogodny , jak dzień letni, a jak go łąb  siw y. 
Pam iętam  k iedy rankiem  w ybiegał na miasto, 
P o trzą sa ją c  na czole czapką tró jg ran iastą ,
I p a trząc  w stronę  kopca, gdzie rosło  powoli 
D zie ła  jego  staran ia , dzieło rąk i woli!
On w szystko , co, ukochał, w idział w kopcu

owyim,
D rżącą  ręką  — za p rzy k ład  słu ży ł rękom

zdrow ym ,
I pa trząc  jak ten kopiec co raz  w yżej pnie się, 
M yślał, że całą Polskę sam  na rękach  wzniesie!

Niema Cię już strażniku, narodow ej chw ały! 
N iem a C ię już na ziemi, sta rcze  osiw iały!
A przecież tak z tą  m yślą  pogodzić się trudno. 
T ak tu głucho po. Tobie, tak pusto, nieludno, 
Że każdem u się zdaje tracić  z Twoim  zgonem  
Tego, co by ł mu ojcem, w zorem  i patronem .

M ówiono, że gdyś konał, rzek łeś sw em u
-chłopcu:

„W nuku, k iedy ja um rę, pogrzeb mię na kopcu— ' 
S ta rą  szab lę  z pod L ipska złóż mi w zimne

dłonie,
M artw ą  tw arzą  i w zrokiem  zw róć  ku w schod­

niej stron ie
I lekko posyp ziem ią, bym  p ie rw szy  był

z brzegu,

Dyrekcja kolei państwow ych donosi: W  zw ią­
zku z p rzebudow ą -mostu w km. 48. 8/9 i p rzep ro ­
w adzen iem  w skutek tego zam knięcia toru  mię­
d z y  stacjam i K arnaczów ka i Łanow ce linji- T ar- 
nopo-l-Zbaraż-Łan-owce w strzym uje się w ponie­
działek  1 października bieg po-ciągów mieszano-- 
os-obowych Nr. 2851 i 285-2 m iędzy Ka-rczanó-w- 
ką i Ł anow cam i.

Nowe relacje telefoniczne. Z dniem 1. paź­
dziern ika br. zap row adza się nowe relacje te le ­
foniczne m iędzy Lw ow em , R zeszow em , Ja ro ­
sław iem  i Skoilem a liiem ieckiemi centralam i 
Adea-nu, B ad N euenahr, Koblenz, Lobau i R ends- 
burg. Opłata za  trz y  m inutow ą -rozmowę zw y­
kłą. w tych relacjach  w ynosi zależnie o-d odleg­
łości o-d 4 franków  -20 centym ów  do 10 franków  
20 centym ów  w edług każdorazow ego kursu.

W  urzędzie pocztowo-telegraficznym  Sta- 
rzawa k. Chynowa pow . -Dobromil zaprow adzono 
służbę telefoniczną w: ograniczonych godzinach 
dziennych. W  agencji pocztow ej W erch-rata po,w. 
J^awa R uska zaprow adzono  służbę telegraficzną 
i telefoniczną w  ograniczonych godzi-na-ch dzien­
nych.

P. Prezydent Rzplitej zapow iedział d e le ­
gacji Tom aszow a M azow ieckiego swój p rzy ­
jazd w  d-ru-g|iiej połow ie października1 do To­
maszowa., P a n  P rezyden t zw iedzi miasto, 
oraz tomasz-ows-ką fab rykę sztucznego jed­
wabiu.

Marszałek Sejmu Daszyński uległ silne­
m u przezSę-bi-e-niu, c-o zmusiło- go do pozosta­
nia w  dom u j  -chwilowego w strzy m an ia  się 
■od: -prac-y w  Sejmi-e.

Biskup palow y na pograniczu. Biskup 
pol-o-wy w ojsk polskich, ks. Gall, korzystając 
z poby tu  w  W ilnie, udał się na w izy tac ję  p a ­
s te rską  -posterunków K. O. iP.

NowOirnii|anbwa,ny Prezes Dyrekcji 
Poczt i Telegrafów we Lw ow ie Dominik M o­
szom  objął w  dniiy, 25 w-rze-śnia br. urzędo- 
wa-njie z rą,k ustępującego Prez-esa Jana P o ­
pow icza.

Przewodniczący Rady Technicznej 
-przy Min. Komunikacji b. wicem. Eberhardt
w yjechał -do- G enew y na: zaproszen ie  S ekre­
taria tu  iRady L. N. P. Bberhairdt weźmie- u- 
dział jako -rzeczoznawca w  poslicdżeiiiaCli 
komisji m ającej na celu om ów ienie sp raw y  
w spó łdziałan ia  kolei żelaznych  z m iędzyna­
rodow ą żeglugą na Renie i Dunaju.

Odznaczeuile profesorów polskich. P ro ­
fesorow ie U niw ersy tetu  Jagiellońskiego dr. 
Jan  Piłzi i dr. Jan Latkowski! otrzym ali ko­
m andorię -orderu jugosłow iańskiego św. 
Saw y.

Z 'Politechniki Lwowskiej. U roczystość 
inauguracji r. akad. 1928/29 odbędzie się w 
poniedziałek, dnia 1 paździe-rnka 1928 r. O 
godz. 9- tej -o-d!be-d!ze się uroczysta- Msz,a św. 
w  -kościele św.. E lżbiety a  -o godzinie 11-tej w  
Au® Po-IitĆc-hiniiki .-Lwowskiej -odbędzie się u- 
roczy-stość inauguracji z w ykładem  Plrof. Inż. 
G abriela S-okolni-ckiego.

IV. pełne posiedzenie lwowskiej Izby 
przemysłowo-ihamdlowei -odbędzie się w  po­
niedziałek, dnia 1. października 1928 roku  o 
godzinie 5 i pół (pół d-o szóstej) -po południu 
w sali -posiedzeń izby.

Ma ostatniem posiedzeniu Komisji tech­
nicznej członek Komisji- I-nż. Llilsow-skj p o s ta ­
w ił w niosek, by1 U rząd budow niczy  wez-wał 
w łaścicieli o-dna-wliiającycK fasa-dy dom ów, 
aby  iprziy tej- sposobności o d n a w ia ł rów nież 
tablice orientacyjne oraz aby  piwnic -nie z-a-

G dy Bóg sta rych  w łarusów  w ezw ie do szeregu !"

i z tern zgasł... Pokój Tobie s ta rcze  siw ow łosy , 
Tak! dzieło Tw e nie zginie — w zrośnie pod

n-iebiiOisy,
Bo T y  strażniku^ pilny — czuw ając z wys-oka, 
Nie spuścisz z.eń po wie-ki Oipatrznego oka!"

I minęło lat w iele od dnia zg-onu św ie­
tlanego s ta rc a , co tak go rąco  O jczyznę sw ą 
ukochał. N adeszła tak p rzezeń  upragniona 
w ielka chw ila dziejow a: Bóg w ezw ał do
szeregu polskie zastępy , na k tó re  i Jan  P a- 
wulski spoglądać musi z tam tego  św ia ta  Z 
dumą i rozrzew nieniem .

Że L w ów  przed innemi m iastam i uczcił 
Franciszka Sm olkę pom nikiem  — rzecz zu­
pełnie zrozum iała. Żarliw y ten p a trio ta  żył 
przecie w śród  nas, tutaj działał w rozm ai­
tych dziejow ych m om entach sto licy  b. G a­
licji, w yciska ł na jej zam ierzeniach i c zy ­
nach piętno w ysoce  znam ienne.

W ykonanie pom nika pow ierzono T adeu ­
szow i Błotnickiem u. A rty s ta  ten  nie pozba­
w iony rów nież w ielu cech, pow odujących 
fakt zaliczenia go do g rupy  ciekaw szych  ty  
pów , aczkolw iek w y p ad ło  mu lat sporo spę­
dzić w  K rakow ie, tkw ił korzeniam i sen ty ­
m entu i p rzyw iązan ia  n-ad P e łtw ią . Tutaj 
czuł się w  swoim żyw iole, tu p ragną ł pozo­
staw ić po sobie m ożliw ie najw ięcej pam ią­
tek, k tó re  s ta ły b y  się nie ty lko  ozdobą m ia­
sta, lecz p rzypom inały  rów nocześnie jego 
a rty s ty czn ą  w ędrów kę po przez życie.

Nie zapom nę nigdy, ile razy  prosił Bło- 
tniioki, by jeg-o „Ś w iteziankę", um ieszczoną 
przed  la ty  na basenie pod gm achem  sądo-

hij-ano n a  zimę deskamlil co ze względu- -na e-i 
s te ty k ę  jest niepożądane. Inż. L isow ski żą ­
dał rów nież uregulow ania kwestjli z a m y k a ­
nia. ulic. Uliilce te .zamyka tak  M agist-rat ja-ko- 
też przedsiębiorcy p-rywatnii- a nie um ieszcza 
sjię -pirzyitem tablic, -gdzie ma -być sk ie row a­
ny ruch ko łow y i autom obilow y, Z porząd­
ku dziennego- załatwiono- kilka sp raw  b ieżą­
cych w m yśl uchw ał M agistratu .

N ow oczesne spółdzielcze piekarnie. Jak
w iadom o W ydział p rzem y sło w y  M ag is tra ­
tu zam knął długi szereg  p iekarń  a -innym 
zagroził zam knięcie, piolnieważ nie odpow ia­
dały  w ym ogom  higjen-icznym w  m yśl no­
w ych  rozporządzeń. Na liczne in terw encje  
w  obronie zagrożonych w łaścicieli piekarń, 
p. K om isarz R ządu poradził piekarzom , któ ■ 
rym  zam knięto w arsz ta ty , aby założyli no­
w oczesną  spółdzielczą piekarnię. P iekarze  
przyklasnęlj tej m yśli i zaw iązali spółkę, na 
czele k tórej stanęli A ron W aldm an i W olf 
S pro tzer. Naczelnik W ydziału  p rzem ysło ­
w ego p rzy rzek ł piekarzom  w szelką pomóc 
M agistra tu  w założeniu p iekarni spódziel- 
czej.

Nowe w ładze miejskie Przem yśla. W e
środę odbyło się tu  zebranie nowoo-branej 
-Ra-diy miejskiej. P rzew odniczy ł z  -racji s ta r ­
szeństw a eme-r. -nadinspektor kol-eji p ań stw o ­
w ej Jung. Burm istrzem  obrano- jednogłośnie 
sędziego Sądu  okręgow ego -RroguleoKiego, 
w iceburm istrzam i -obrano emer. nadm spek- 
torai kolejowego- Junga oraz D ra  Henryka- 
Rec-h-mana, asesoram i zaś em er. sędziego 
Są-dlu! apelacyjnego C zajkow skiego, p rzem y ­
słow ca iGó-rn-i-aka, inż. Osińskiego :ii p rezesa  
S tow arzyszen ia  kupców żydow skich  Mie- 
sesa.

XXXVI. Kongres M iędzynarodowy pra­
w a autorskieg-o -odbędzie isię w  dniu 
27 — 29 w rześn ia  w  B:iał ogrodzie, 30 
w rześn ia  w  Zagrzebiu i 1 października r. b. 
w  Luiblnnlile. Na zaproszenie rząd-u K róles­
tw a Serbó-w, Cho-rw-atów ii S łow eńców  w  
w  -Kongresie w eźm ie ud-z-ał delegat Rządu 
Pol-sk-iego, k tórym  zosta ł p. S tefan  Siecz­
kowski!, dy rek to r departam entu  u staw odaw ­
czego w  M inisterstw ie Sprawie-dlliwości. P. 
dy rek to r Sieczkowski- b y ł rów nież p rzew od­
niczącym  delegacji polskiej j  gdańskiej na  te ­
gorocznej k-o-mferencjii rzym skiej w  sipr-awie 
■ochrony! u tw orów  literackich i  a r ty s ty cz ­
nych. W yjazd  ,p. S ieczkow skiego do Btlało- 
grp-du na-stąp-i w  dni-u -dzisiejszym.

W ydeozKn z Śłą-sKa Opolskiego w e  
Lw ow ie. L w ó w  gościł onegdaj- przez d:wa 
diniii w  -swyicn m uracti p-ierwszą k ra joznaw ­
czą w ycieczkę [polską ze Ś ląska Opolskiego, 
złożo-ną przew ażnie z ludtlo-ści wiejskiej o- 
bo-jga -płcii, p rzybyłej ze w szystkich  pow ia­
tów  Śląska Opolskiego. U czestników  w y ­
cieczki! w liczbie 48 -osób, zw iedzających 
Polskę p o d . p rzew odnictw em  p. A m brożego 
Po-rdzika, podejmowało- w e  Lw ow ie -Koło 
lwowskie. -Z. O. K. Z. z, przew odniczącą sw ą 
p. H eleną Pó-pfelową na: czele. Dzięki w y ­
datnej s-ubwencji gm iny m iasta L w ow a, za 
co należy się szczególnie podziękow anie Ko­
misarzowi- Rządu, p. S trzeleckiem u i zwolnie­
niu- uczestników  w ycieczki od1 op ła t w  tfiuze-

w ym , w ykonano w  trw a lszy m  materj-ale, jak 
go m artw iła  każda św ieża  rysa , dostrzeżo­
na biegłem okiem  tw ó rc y  na pięknem  dzie­
le. Jak  zabiegał o to, b y  w łaśn ie  on w yko­
nał pomnik Smolki, jak cieszył się, gdy  m a­
rzenie jego p rzy b ra ło  realne k sz ta łty .

Robotę o trzym ał, go tów eczkę w y c ią ­
gnął i — co często  zd arza  się u a rty s tó w  — 
w y c z e k iw a ł  natchnienia, a kom itetow i p o ­
mnikowemu lęk bielił oblicza: „Człow iek
sthrszy, śm ierć nie żartu je, a co p o te m ? "

Z kom itetu  w ystąp iłem  w  p ierw szych  
m iesiącach jego istnienia, nie ulegałem  w ięc 
ogólnej hypnozie.

Spotykam  w  tram w aju  dr. Ja-kóha Dia- 
m anda D iam ar.dów posiada L w ów  sporo, 
nie tyle m oże, ile K raków  L andauów , zaw sze  
jednak liczbę pokaźną. Z całej tej rzeszy  
najsym patyczniejszym  jest chyba zacny  dr. 
Jakób.

   Panie redak to rze  — m ówi — jakiego
pan miał nosa usuw ając się z kom itetu. Nie­
chaj pana nie urazi, że Żyd używ a tego 
zw rotu, ale nie znam  silniejszego: z Błotnic- 
kim m am y praw dziw y  k rzy ż  Pańsk i!

S trachy  na L achy m inęły na szczęście 
rychło. Błotnicki dał znak życia: chw yciw ­
szy za łeb m om ent natchnienia, zakasał rę ­
kaw y  i pomnik Smolki w ykonał.

W czasie jego odsłonięcia zasz ła  cieka­
w a niespodzianka. P rzedstaw icie l austró - 
w ęgierskiego rządu, m inister p rzem ów ił do­
skonałą polszczyzną.

— B raw o! b raw o ! — zaw oła ł sto jący  
obok mnie s ta ry , w y tra w n y  polityk, D aw id 
A braham ow icz, re sz ta  zaś „przedstaw icieli

ach m iejskich i t. -dl p-rzyjędiie n-asz-jróh .ro­
daków  stanęło na w ysokości zadia-nia i po­
zostaw iło w  um ysłach i sercach  zw iedzają­
cych nasze m iasto n iezatarte  ws-pomnlenia, 
do cze-go p rzyczyn ił się w  niemałej merze 
p-ro-f. S tan isław  P ietrzak , który- by ł w prost 
do. czego p rzyczyn ił się w  -niemałe) mierze 
niestrudzonym  w  zaznajam ianiu -uczestni­
ków  wyici-eczikj z historycznym i- 5, kultural­
nymi z-abytkami .naszego mfiasta. To- też na 
w ieczorn icy  pożegnalnej, urządzonej w  sali 
Czytej-njTakademlickiej k ierow nik w ycieczki 
P. A m broży Pordzii-k w  w ym ow nych sło­
w ach  podziękow ał gospodarzom  zebrania za 
zgo tow ane przyjęcie. W ycieczka opolska 
p rzyczyn i slilę niew ątpliw ie do- zadfci-e-rzginię- 
cia żyw szej łączności narodow o-kulturalnej 
z  naszym i rodakam i .z po-z-a -granic Rzeczy­
pospolitej i zachęci ich d-o częstszych i -licz­
niejszych odw iedzin (Polski.

Burza ,ia Bałtyku. Silna burza morska, 
która  sza la ła  w  .n-o-cy z niedzieli na (ponie­
działek w y rząd z iła  na w ybrzeżu  gdańskiem  
i w  całym  szeregu m iejscow ości na t-eryto- 
•rjum w olnego m. Gdla-ńska liczne j pow ażne 
spustoszenia. P o za  przerw aniem  żeglugi w 
ujściu W is ły  pozrywa,n-e z o s ta ły  liczne połą­
czenia telefoniczne i tam y.

AFERA FALSZERSKA W NIEMCZECH 
PRZYBIERA NIEBYWALE ROZMIARY.

B erlin , 26 w rześnia. (PAT). Afera fał- 
szow ań obligacji niem ieckich pożyczek  w o­
jennych  zatacza coraz szersze kręgi, w yw o­
łu jąc  duże zain teresow anie w tu te jszych  k o ­
łach po litycznych . O sta tn ie  wyniki śledztw a 
stw ierdziły , że fałszerstw a dokonyw ane były 
na n iebyw ałą do tąd  skalę i źe ogółem  bez­
praw nie zg łoszono  w N iem czech, jako rze­
kom o naby tych  przed  dew aluacją marki nie­
m ieckiej obligacji pożyczek  nom inalnie na 
sum ę 20 m iljardów  m k , z czego władze 
niem ieckie w prow adzone w b łąd , uznały za 
au ten tyczne obligacje na 5 m iljardów  mk. 
P odobnych  fałszerstw  dokonyw ano  rów nież 
w związku ze zgłaszaniem  niem ieckich p o ­
życzek kom unalnych. G łów ną rolę m iał ode­
grać bankier ho lendersk i H orn. Policja ber­
lińska aresztow ała w wyniku śledztw a ad­
m inistra tora  jed n eg o  z berlińskich lokali roz­
ryw kow ych niejakiego M aksa G raseia, który  
m iał odegrać rolę pośrednika w transakcjach 
pożyczek  w ojennych i kom unalnych, prow a­
dzonych  przez jednego  z głów nych organi­
zatorów  tej akcji, kupca w iedeńskiego Schnei- 
da, k tóry  m iał rów nież być pośrednikiem  
pom iędzy  konsorcjum  fałszerzy  a pew nem i 
urzędam i. Schneid  przebyw a p o d obno  o b e­
cnie w Paryżu.

NAJWIĘKSZY PROCES ŚWIATA.
T ok io , 26 w rześnia. (AW ). W dniu 18 

listopada r. b. rozpocznie się najw iększy 
p roces św iata w ostatn iem  dziesięcioleciu. 
Na ławie oskarżonych  zasiądzie 313 kom u­
nistów  japońskich . Rozprawa odbędzie  się 
w olbrzym iej sali teatru  w ielkiego, gdyż 
w szystkie sale sądow e okazały się zbyt 
szczupłe. K om uniści oskarżeni są o p rzygo to ­
wyw anie zam achu stanu . K oszta  procesu , 
który po trw a około 4 m iesięcy obliczają na 
pó łto ra  m iljona jen.

sfer rządow ych i autonom icznych" nagro­
dziła m iły dla uszu polskich g iest w iedeń­
skiego dygnitarza gorącem i oklaskam i.

W  lata w ojny, pułk węgierski-, baw iący  
chw ilow o w e Lw-owie, z p ietyzm u dla p a ­
mięci Smolki, w ykonał z w łasnego  popędu 
oryginalnie pom yślane rzeźbione w  drzew ie 
sztachety  dookoła pomnika, usunąć je je­
dnak m usiano, jako zupełnie nieodpow ie­
dnie. 1 ’ $

W spom niany  w yżej A braham ow icz, choć 
—- jak fam a głosiła — skończył naukę na 
paru  k lasach  szkoły  ludowej, należał w na­
szej połaci kraju  do ludzi m ądrych, w  zak a­
m arkach politycznych orientujących się t r a ­
fnie.

B raci A rm eńczyków  cenię w ysoko , po­
siadam  dla nich niem ało odziedziczonego po 
kądzieli, po Szahiinach i Szadbejach, sen ty ­
m entu, niemniej p rzeto  p rzyznaję  rację u ta r­
temu przekonaniu, że jeden z ręczny  O rm ia­
nin w yw iedzie  w  pole stu Żydów .

A braham ow icz należał bezsprzecznie do 
p rzedstaw icieli sw ej szlachetnej nacji z rę ­
cznych i   sa rkastyczn ie  dowcipnych-
Ś w iadczy  o tern chociażby kapitalne jego 
pow iedzenie z (ostatnich la t życia  w yp ró b o ­
w anego polityka:

— T ak  niesłusznie posądzają Sejm  nasz  
o radykalizm , o m asonerię. W ieru tne k łam ­
stw o! O glądałem  petycję jego do rządu. I CO 
panow ie na to  pow iecie: po łow a co naj­
mniej posłów  podpisała się na niej znakiem  
k rz y ż a  św iętego.
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Bolszbwizm jako narzędzie 
rosyjskiego imperjalizmu.
(W ywiad z francuskim ministrem spraw  

wew nętrznych, Albertem Sarrautem).

P ostaw io n o  m i pytanie1, czy  F rancji 
grozi n iebezpieczeństw o bolszew izniu. Na 
py tan ie  to mogę odpow iedzieć przecząco. 
U kład sił socjalnych w  naszym  kraju, zna 
czna ilość posiadaczy  ren t i zam ożnych  rol­
ników , jako też ogólna rów now aga n a ro ­
dow a w szystko  to tw orzy  na tu ra lną  ta ­
mę, p rzed  k tó rą  za trzy m ać  się m usi każda 
propaganda, idąca z M oskw y. N asza 
talność i nasz ch arak te r n a ro d o w y  różnią 
się zasadniczo od orjentalnego m esjani- 
zm u“, k tó rego  ja sk raw y m  p rzyk ładem  jest 
m entalność rosyjska.

Mimo jednak, że n iebezpieczeństw o bol- 
szew izm u w e Francji nie jest groźne, nie 
w olno zapom inać, że  w  i pew nym  stopniu 
istnieje ono. B oiszew izm  jest trucizną, k tó ­
ra w praw d zie  powoli, ale system atyczn ie  
niszczy siły żywoltne narodu. D rogą p ize- 
■rdkania działalności d estru k ty w n e j bolsze- 
w izm n do arm ji, m arynark i, adm inistracji 
państw ow ej i innych części m echanizm u na­
rodow ego, o d b y w a  się tu stopniow y roz­
k ład  organicznego system u kraju. Jestem  
rady k aln y m  socjalistą, a nasze w ielkie 
stronnictw o u trzym uje serdeczne stosunki 
z p artią  socjalistyczną. Choć jesteśm y  to le­
rancyjni, n igdy  n ie  ścierp im y propagandy  
żyw iołów , k tóre , spoglądając w iecznie w  
kierunku M oskw y, oczekują, iż w yjdzie  
stam tąd  hasło  gw ałtu , d y k ta tu ry  i k rw aw ej 
rewolucji.

Komunizm p rzes ta ł b y ć  d o k try n ą  go­
spodarczą  i socjalną, k tó rą  zw alczać można 
odpow iednią propagandą. B oiszew izm  sta l 
się narzędziem  im perializm u rosyjskiego. 
Nie m ożna nie w idzieć różnicy  m iędzy k o ­
m unizm em  w czora jszym  a dzisiejszym . R o­
syjski ch arak te r i rosy jsk i duch n adał za 
pośredn ic tw em  m iędzynarodówki,;; po zo sta ­
jącej pod nieograniczonem i w p ły w am i M o­
skw y,, now e zupełnie form y ruchow i kom u­
nistycznem u, k tó ry  dzisiaj m ało ma w spó l­
nego z p ry m ity w n y m  rnarxism em . Poradzie  
m ogę politykom , b y  p rzeczy ta li jaknajuw a- 
żniej „S ta tu ty  i rezolucje , kom unistycznej 
m iędzynarodów ki14, będące katech izm em  k o ­
m unistów . W  książce tej z aw arta  jest, mię 
dzy innemi, następu jąca  rezolucja; „U sta­
w o d aw ca  kom unistyczny  m usi sobie uśw ia­
domić, dż nie jest u s taw o d aw cą ) p rzem aw ia­
jącym  w  języku  s ta ry ch  ustaw odaw ców , 
lecz członkiem  organizacji propagandow ej, 
k tó rego  obow iązkiem  jest szerzenie p ro p a­
gandy  party jnej^ . Agenci kom unistyczni są 
nie ty lko  agentam i partii, lecz pełnią oni 
W p ierw szy m  rzędzie funkcje posłów  obce- 
go m ocarstw a. D latego też  w  licznych pan- 
stw ach  służą oni in teresom  tego  obcego 
m ocarstw a . Jeśli m am  być szczerym , po­
w iem  o tw arcie , iż służą oni in teresom  trz e ­
ciej m iędzynarodów ki.

W  ty ch  w aru n k ach  p ropaga to rzy  bol- 
szew izm u są nie ty lko  w rogam i społeczno­
ści ludzkiej w  sensie gospodarczym , lecz, 
jako agenci obcego m ocarstw a , m ają w sze l­
kie dane ku tem u, b y  w  razie konfliktu 
zbrojnego, stać  się mniej, lub Więcej ta jn y ­
mi agentam i n ieprzyjaciela. Je s t to  bardzo 
w ażn a  s tro n a  problem u bolszew ickiego, 
nie mniej w ażn a  od szkodliw ych usiłow ań 
bolszew izniu w  kierunku zabijania w  społe­
czeństw ach  w szelkich uczuć w zn iosłych  i 
p ropagow ania  h a s ła  obojętności narodow ej.

Jeśliby  mi k tokolw iek postaw ił pytanie,
W jaki sposób najskuteczniej p rzeciw działać  
m ożna propagandzie  bolszew ickiej, odpo­
w iedziałbym , że trzeb a  prow adzić sta łą  i n i­
gdy  n ieustającą akcje obronną. P ożądane 
b y ły b y  rów nież odpow iednie kon tra tak i ze 
s trony  poszczególnych państw  w  postaci 
rozsądnych  poczynań  na drodze liberalnej 
polityki socjalnej. R ząd y  pow inny skw apli­
w ie unikać w szelkiego rodzaju  b ru ta lnych  
p resy j, gdyż presje takie p rzy czy n ia ją  . ę̂ 
jedynie do w zrostu  solidarności p ro le ta riac ­
kiej, popierając rów nocześn ie propagandę 
bolszew icką. N aszym  głów nym  celem  musi 
być  izolacja kom unistów . Do celu tego p ro ­
w ad zić  m oże jedynie postępow a poityka w 
dziedzinie u staw o d aw stw a  socjan. i celow e 
w zm acnian ie pozycji socjalistów  narodo­
wych- R obotnicy, w alczący  o popraw ę 
sw ego bytu , są naszym i braćm i, a dlatego 
pow inniśm y, -  oczyw iście  w  granicach go­
spodarczych  m ożliw ości, spełniać icn w szy st 
kie uspraw iedliw ione żądan ia  Agenci „W- 
syjskiego im perializm u , — 0 1C los im 
s p rz y ja ł  -  m ogliby z ła tw ośc ią  zburzyć 
nasz ustrój społeczny. C hcąc u ra tow ać c y ­
w ilizację p rzed  grożącem  jei ^ ezp! ^ Z^  
s tw e m  czuw ać m usim y nad  tern, b y  tei 
o s ta teczn y  cel bolszew izniu  nigdy me zo­
s ta ł osiągnięty.

Pożegnanie p. Strzeleckiego,
Grem jum  M agistratu  i dyrek torow ie] 

m iejskich zak ładów  p rzem ysłow ych  żegnali 
p. K om isarza R ządu bankietem  w  hotelu 
G eorge’a. Imieniem liczni)e Zgrom adzonych 
urzędników , żegnali ustępującego Kom jsa- 
rzft rek to r M atakiew icz, naczelnik w ydziału  
W oleński. dy rek to r A leksandrow icz i dyr. 
Kraus. M ów cy w  serdecznych  przem ów ie- 
niąch podkreślali zasługi p. K om isarza dla 
m iasta, Jego in icjatyw ę,, pchnięcie sp raw  
na szybkie tem po, usam odzielnienie zak ła ­
dów m iejskich i rozw ój ich, o raz  jego umi­
łow anie m iasta.

P . K om isarz w  odpow iedzi zauw ażył, 
że tem po prac M agistra tu  było  itdjhieczne 
i zrozum iałe gdyż w  takiem  tem pie pracuje 
R ząd i dziś po trzebna jest w y tężona  p raca 
każdego urzędnika na sw ojem  stanowisk?! 
i w  p racy  tw órczej winni się W szyscy z łą ­
czyć dla dobra P ań stw a . W  serdecznym  na­
stroju bankiet p rzeciągnął się do poznej 
nocy.

W czoraj odby ła  się osta tn ia  sesja  M a­
gistratu , k tórej prźbw odniczył K om isarz 
Rządu p. Strzelecki. P a  w yczerpaniu  po­
rządku dziennego zab ra ł głos rek to r M ata- 
kiiewicz \ w  pięknem  przem ów lćniu podkre­
ślił zasługi p. K om isarza dla m iasta. N aw ią­
zując do stosunku p. K om isarza dSN urzędni ­
ków  m qw ca podniósł, że dążćniem  p. Ko­
m isarza było  podniesienie opinji urzędnika 
M agistratu , jego p racy  dla dobra m iasta  aby 
w  ten sposób rozw iać n ieprzychylną a czę­
sto niesłuszną opinję o M agistracie. P . Ko­
m isarz s ta ra ł się usam odzielnić urzędników  
i daw ał im chętny  posłuch w e w szystk ich  
spraw ach , obchodzących  m iasto  za  co u rzę­
dnicy zachow ają go w  w dzięcznej pamięci. 
Z kolei Naczelnik W ydzia łu  W oleński pod­
kreślił u lepszeni; adm inistracji gminnej za

rządów  p. K om isarza i w dzięczność za to 
ludności miejskiej, podkreśla  jego p raco w i­
tość n iestrudzoną i obow iązkow ość, w  czem 
św iecił w zorem , jego p rzyw iązan ie  dió na­
szego m ia s tl, a żegnając go na stanow isku 
K om isarza Rządu pow itał go na W ysokiem  
stanow isku w  M inisterstw ie  S p raw  W e ­
w nętrznych  jako orędow nika sp raw  m iej­
skich. M iasto L w ów  dziękuje Kolmilsarzowi 
za w szy stk o  dobre a m ów ca sk łada mu ż y ­
czenia ziszczenia szczy tnych  zam ierzeń p 
K om isa,za dla dobra O jczyzny. W  odpow ie­
dzi p. K om isarz w  dłuższem  przem ów ieniu 
skreślił sw e zapa tryw an ie  na  obow iązki u- 
rzędników  m iejskich, zw raca jąc  uw agę 
szczególnie naczelnikom  W ydziałów , aby 
każdy  z nich czuł się i by ł odpow iedzialny 
za dział, k tó ry  reprezen tu je, gdyż niem ożli- 
w em  jest, by P rezyd ium  odpow iadało za 
w szystko . M ów ca za lecał in icjatyw ę k aż ­
demu w  swoim  zakresie działania, gdyż 
tylko w  ten spioisób sp raw y  Gm iny mogą 
wejść" na w łaściw e to ry  i nabrać szybszego 
biegu. Co Jo  zasług o ile mu takie p rzy p i­
sują to m ów ca m usi się niemi p rzedew szyst 
kiern podzielić ze swoim i dw om a zastęp ca­
mi, k tó rzy  w pełnem  zrozum ieniu sw oich 
obow iązków  dzieltiie z nim w sp ó łp raco w a­
li dla dobra m iasta. K om isarz S trz ę jję ki 
podniósł dalej, żć rów nież grem jum  M agi­
s tra tu  i w szy scy  urzędnicy  w  sw oim  z a ­
kresie, każdy  na sw ojem  stanow isku w y ­
w iązyw ali się należycie ze sw oich obow ią­
zków  i pom agali mu w  p racy  o raz  w  w y ­
konaniu jego zam ierzeń za co sk łada im 
serdeczne podziękow anie. : M ów ca jzipew - 
niał grono urzędników  a  sw ej szczerej ż y ­
czliw ości dla nich a na sw ojem  now em  s ta ­
now isku ;jaknajserdeczniej będz ie  popierał 
sp raw y  m iasta.

Pięćdziesięciolecie
Stani sława Rosscwskiegc.

P rzed  kilku dniam i skreśliliśm y s y l ­
w etk ę  R ossow sk iego , uw ydatniającą w szy st­
k ie cechy jego  charakteru  i zasługi na polu 
dziennikarskiem , literackiem , narodow em  i 
spo łecznem . W spom nieliśm y tam  rów nież, 
iż T ow arzystw o ' D ziennikarzy Polskich rzu­
ciło bardzo  sym p aty czn ą  m yśl uczczenia 
p ięćdziesięcio lecia  jego  pracy. W czoraj o d ­
by ło  się p ierw sze p o siedzen ie  K om itetu  
obyw ate lsk iego . Zagaił je red. Laskow nicki, 
w dyskusji zabierali g łos p rezes  Pry ling, 
w iceprezes Rolle, m ajor Klink, prof. Ge- 
schw ind, red. C epnik i inni.

Do p rezyd jum  K om itetu  pow ołano  prez. 
L askow nick iego  jako p rzew odniczącego , na 
w iceprezesów  prez. Syndykatu  dziennikarzy 
F rylinga, prez. Związku literatów  prof. K o­
zickiego, prez. K asyna i K oła lit.-art. dra 
H o jnack iego  i gen. P opow icza, na sek re ta ­
rza red. C epnika, na skarbnika dra P o ra tyń- 
sk iego.

U sta lono  nad to  w ogólnych zarysach 
program  obchodu. W T eatrze m iejskim  z o ­
s ta n i e  odegrana  jedna z najcelniejszych 
s z tu k  S tanisław a R ossow skiego  p. t. „N a­
w ojka", k tóra za Dyrekcji Paw likow skiego 
grana była we Lwowie z o lbrzym iem  po  ‘ 
w odzeniem  i utrzym yw ała się d ługo na re ­
pertuarze. K om itet p ro jek tu je  n ad to  w yda­
nie b roszury  o działalności literackiej i p u ­
blicystycznej Stan R ossow skiego , oraz w y­
danie an to icg ji jeg o  poezyj, a n ad to  wrę­
czen ie  poecie  daru narodow ego, na który 
złoży  się całe spo łeczeństw o , oraz zebranie 
tow arzysk ie  w dniu jubileuszu, k tó rego  te r­
m in nie zosta ł jeszcze definityw nie ustalony.

Spodziew ać sję należy, że żyw y udział 
sp o łeczeń stw a  w uczczeniu jubilata pozw oli 
na z ło żen ie  S tan isław ow i R ossow skiem u ta ­
kiego ho łdu , na jaki zasługuje.

Laiurea* literuck-
m. Lwowa.

Kom isja, pow ołana przez R adę p rzy ­
boczną K om isarza Rządu, przyznała na o d ­
by tem  wczoraj posiedzen iu  prem ję literacką 
m Lwowa imienia K ornela U jejskiego —  
H enrykow i Zbierzchow skiem u za całą dzia­
ła lność jego  literacką ze szczególnem  
uw zględnieniem  dram atu  „O rlęta" oraz liryk 
patrjo tycznych .

O pinja publiczna naszego  g rodu  p rzy j­
mie w ynik ten  z praw dziw ym  aplauzem . 
I m y w tern pow szechnem  zadow oleniu  
szczery bierzem y udział, a nie pow oduje 
nam i p atrjo tyzm  lokalny, ani specjalny sen ­
tym en t dla teg o  rozw ichrzonego, zaw sze 
m łodego  p o e ty , k tó rego  kocham y na praw ­
dę, lecz g łębokie prześw iadczenie, iż stało  
się zadosyć  in tencjom  b. Rady m iejskiej, 
która pragnęła  w yróżniać zw łaszcza tych, 
co g łusi na p o d szep ty  do nich skierow y­
w ane, w iernie i n iezłom nie tkw ią na s ta ­
now isku skrom nem  i skąpem , pom nażając 
dorobek  kulturalny prze dew szystkiem  m. 
Lwowa.

Eę Z bierzchow ski p o zo sta ł m iastu ro ­
dzinnem u w ierny i jak dlań wciągu lat trzy ­
dziestu  pracow ał, g ło śno  i szeroko o m a­
wiano w dniu jego  jubileuszu. W czoraj 
przyp ieczętow ano  dow odnie w dzięczność 
Lw ow a dla p o e ty , dając mu bodźca do 
dalszej pracy tw órczej, zbożnej i bogatej.

Kom isji p rzew odniczył zastępca  K o­
m isarza Rządu prof. dr. M atakiew icz. Za­
siadali w niej d e le g a c i: P ady  przybocznej 
—  prof. Chyliński i B ronisław  Laskow nicki; 
T ow arzystw a D ziennikarzy Polskich  —  M i­
chał R o lle ; Z aw odow ego Związku L itera­
t ó w —  prof. dr. K ozick i; T ow arzystw a fi­
lo logicznego — prof. W ilhelm B ru ch n a lsk i; 
oraz referen t kultury  i sztuki w M agistra­
cie — Józef Jedlicz. Prof. K leiner i di. 
Bernacki uspraw iedliw ili sw oją n ieobecność.

Tajemnicze państwo żydowskie w głębi Arabji.
W  ostatnim  num erze „V ossische Z tg.“ 

znajdujem y ciekaw ą korespondencję dra 
W olfganga von W eisl, datow aną z  Ademi, 
a dotyczącą z jednej s trony  p o ł o ż e n i a  
Ż y  d ó \vj w  p a ń s t w i e 1 J e m e n u  (płdu. 
A rabja), z drugiej s trony  t a j e m n i c z e g o  
s z c z e p u  ż y j d p w s k i e g o ,  żyjącego 
gdzieś \V głębi arabskiej pustyni.

A utor korespondencji zetknął się w  A- 
denie z grupą Żydów  jem eńskich, w y b ie ra ­
jących się do P a lesty n y . R oztoczyli oni 
przed  nim ponury  obraz położenia tych  Ż y­
dów , k tó rzy  p rzeb y w ają  w  państw ie Jem e­
nu, pod panow aniem  arabskiego w ładcy , 
Im am a Jahya. Jest tam  kilkanaście ty sięcy  
Żydów , ży jących  pd m iastach i po w siach. 

, W m ieście Sana jest ich 5 do! 7 tysięcy , w  
i S ada  — 2.000, w  innych m iastach kilka ty ­

sięcy ; najw ięcej m ieszka po w siach, w  k a ż ­
dej po 10—20 rodzin żydowskich, trudn ią­
cych się uprawą roli lub rzemiosłem, g łó ­

w nie kow alstw em . Żydzi m iejscy u trzym u­
ją się z handlu,

Położenie ich m ateria lne nie jest złe, 
chiolć kraj jest w ogóle ubogi; za to  sy tuacja  
społeczna Ż ydów  ma się przedstaw iać  
w p r o s t  f a t a l n i e ,  gdyż — w edle rela- 
cyj em igrantów  żydow skich, k tó rzy  m ów ią 
o tern- że łzamji w  oczach — sa oni przez 
A rabów  trak tow an i jako ludność „niższego 
rzędu44, jak niew olnicy. Król Im am  jest dla 
nich bezw zględnym . Nie w olno Żydom  li­
czyć się, nie m ają w łasnych  szkół, nie w ol­
no im sprow adzać  nauczycieli z P a le s ty n y ; 
tysiące dzieci żydow skich  w ym iera  n a 
c z a r n ą  o s p ę ,  gdyż król Imam nie uznaje 
szczepienia, k tórego  zakazuje K oran; Żydzi 
nie posiadają też w łasnych  lekarzy . S iero ty  
żydow skie  są p r z e m o c ą  z a b i e r a n e  
p rzez rząd  Im am a i w ychow yw ane  w  m a- 
hom etanizm ie. U trudnienia iidą tak  daleko, 
że np. w  miastach zabronione jest Żydom

u ż y w a n i e  k o n i a  lub o s ł a ,  a na wsi 
. w  razie spotkania A raba — m usza zsia­

dać z konia i ustępow ać z drogi synom  ple­
mienia w ładczego.

_ Takich przepisów  i szykan  w y no tow ał 
sp raw ozdaw ca więcej. Go zaś najdotkliw ­
sze,, to fakt, że z a k a z a n a  j e s t  w  s 2  0 I - 
k a  e m i g r a c j a  Ż ydów  z Jem enu. M uszą 
żyć w  .śtosunkach, jakie ustanow ili dla nich 
Aiaboiwie. W  razie ucieczki lub em igracji, 
cały  m ajątek  danej rodziny ulega konfiska­
cie na rzecz rządu. D aw niej m ożna było 
przynajm niej w y słać  do P a les ty n y  jednego 
lub dw óch sy ć  w, a resz ta  rodziny zo s taw a­
ła na m iejscu; w  ten sposób w  ostatn ich  15 
latach w y w ęd ro w ało  do P a les ty n y  około 
15 000 Ż ydów ; dzisiaj i to jest najsurow iej 
w zbronione i karan e  represjam i. Kto ucieka, 
decyduje się już na w szystko , na zerw anie 
w szelkich stosunków  z Jem enem . Żydzi, 
k tó rzy  rozm aw iali z korespondentem  nie­
mieckiego pism a, b łagali go, aby te fak iy  
podał do w iadom ości E uropy, głów nie A n­
glii i W łcch, ośw iadczając zakazem, że w  
lazie o tw arcia  g ran icy  Jem e n u .d la  em igra­
cji, na tychm iast 3.000 fam.ilij żydow skich 
przeniosłoby  się do P a lesty n y , a za niemi 
poszuby niebaw em ... w szyscy .

C iekaw sze jednak od tych  opisów  cićr- 
pień żydow skich w  Jem enie, —- są relacje 
korespondenta  ,„Vossische Z eitung‘1 d o ty ­
czące n i e z n a n y c h  p l e m  lo jn  ż y  - 
d o  w  s k i c h ,  ży jących  na północny w schód 
od Jem enu, w  pustyni. Już od daw na obija-' 
ły. sję o psey  badaczy  W schodu tajem nicze 
w ieści, że na w schód od m iasta Sada, o 
siedem  dni drogi w  głąb  pustyni, ży ją  ja c y f i  
nieznani Żydzi, p ro w ad zący  życie w ojow ni­
cze i napół dzikie, w o l n i  i n i e z a l e ż n i  
o d  n i k o g o ,  n ienaw idzący  Jem enu i jego 
w ład cy  Im am a. A utor a rtyku łu  s ły sza ł sam  
o tern w  roku 1926 i później od konsula ■ 
fiancuskiego w  Dżidda, to znow u od pew ne­
go oficera tureckiego. S p raw dzał te w iado­
m ości potem  w  H aiestym e, u żydów  - em i­
g ran tów  z Jem enu, ale nic pozytywnego! nie 

"zdołał się dow iedzieć. U znał w ięc te opo­
w ieści za bajkę, za legendę, jakich w iele 
b łąka się na Bliskim W schodzie-

O becnie jednak, ze tknąw szy  się z w ię ­
kszą grupą ż y d ó w  jem eńskich, zeb ra ł od 
nich ca ły  szereg in teresu jących  w iadom o­
ści, .które w yglądają  n a c a ł k i e m a u t e li­
t y c z n e j  k tó re  pow inny dosta rczyć  św ia­
tu uczonem u m ateria łu  do dalszych badań 
W iadom ości te podaje -  jak pisze — w  fo r­
mie suchej, dokładnej, niczego nie kolory- 
zując:

Oto na północ od Jem enu leży w ielka 
ziemia, na jp ierw  skalista, a potem  przecho­
dząca w  p iaszczystą  pustynię. O dległa jest 
ona mniej w ięcej o 16 dni c(noigi od Adenu, 
a jedzie się do niej p rzez Jem en ; po 
dniach w stępuje się już w  granicę tego k ra- 
ju._ W  pustyni znajduje sie o k o ł o  7 0 
m i a s t ,  p o ł a ż o n y c h  w  o a z a c h .

C ały  ten obszar zam ieszkały  jest p rzez 
„w olnycn“ Ż ydów , ży jących  tu od w ieków , 
a w yw odzących  się _  podobnie, jak Żydzi 
z Jem enu —. od 10-ciu zaginionych w  epoce 
lozsypki pokoleń żydow skich. Do kraju tych 
ży d ó w  dostać się nie m ożna, gdyż p rz y b y ­
szów  napadają i zabijała.

Jeden  z O pow iadających p rzy to czy ł re ­
lację, istn iejącą w  Jego rodzinie, następu ją­
cej tie śc i. Pew ien  Żyd z P a le s ty n y  p rzy b y ł 
p rzed  50-ciu la ty  do Jem enu, a potem  w y ­
bra ł się do kraju  „Ż ydów  w olnych". Skoro 
ty lko zbliżył się do ich ziemi, zosta ł z a a ta ­
kow any  p rzez zbrojnego człow ieka, i tylko 
śm iertelne zaklęcie ży d o w sk ie  uchroniło go 
od niechybnej śm ierci. W d aw szy  się z n a ­
pastnikiem  w  rozm ow ę, dow iedział się 
szczegółów  o tajem niczej krainie ostatnich 
w olnych Żydów , ale, w  granice ich w k ro ­
czyć nie mógł. Ó w  napastn ik  ośw iadczy ł 
mu bowiem , ż e  jest to naw et innym  Żydom 
bezw zględnie w zbronione, poczem  w sk aza ł 
mu pow ro tną drogę do m iasta Safa.

Ale sam i „wolni Żydzi" p r z y b y w a j ą  
c z ę s t o  d o  J e m e n u ,  na zakupna. Nie­
naw idzą oni Im am a i są w rogam i zac ię ty ­
mi A rabów . U w ażają się za jedynych  p ra ­
w ow itych  Żydów , i lekcew ażą sobie w ąz^st 
kich innych Żydów , tak  z Jem enu, jak i z 
P a lestyny , M ają być bardzót religijni. P rz e ­
strzegają  ściśle p ra s ta ry ch  przepisów  sw ej 
w ia ry : św ięcą sabat, nie jedzą zakazanych  
potraw , noszą „pejsy", a m ów ią po h eb ra ji 
sku z akcentem ,^ przypom inającym  Żydów  
niemieckich. W  rzem iośle w ojennem  są w y ­
ćwiczeni, a w  naturze Jch  jest w iele dzikie­
go n ieokrzesania;

T aką garść  szczegółów  o w olnych Ż y­
dach pustynnych  przynosi korespondent nie­
miecki, zw raca jąc  uw agę na ich w ia ry g o ­
dność i dom agając się — po pacyfikacji J e ­
m enu — przeprow adzen ia  w  drodze ekspć- . 
dycji o d p o w i e d n i c h  b a d a ń  nad tym  
problem em , który w ygląda osobliwie, a je ­
dnak intrygująco. (—S—)
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Z E  Ś W I A T A .
:y j n a  n o w o ś ć  w  k o m u n ik a ­

c j i  TELEGRAFICZNEJ.
% : T o w arzystw o  Posta ł Telegraph & Ca- 

V Company (v/ S tanach  Z jednoczonych te- 
l^ ra fy  mależą d.o p ry w a tn y ch  przedsię- 
v„ 'Ttw ) w prow adziło  w  tych  dniach no- 

Lijjj Sct w  swej obsłudze. Oto przyjm uje ona 
ramy, k tóre  dostarczane są  adresatom

’ańe rę k ą  w ysy ła jącego . R ów nież przy j-
J j j^ a n e  są telegraficzne przesy łk i fo togra-
u" te legram y, pisane w łasn ą  rę k ą  w y sy ła  

  -
kosztu ją  p ó łto ra  raza  w ięcej, niż 
^6',egram y. I tak  10 słów  z Nowego 

i^ k -u  do B ostonu (adlres się nie liczy, ani 
kosizituje 54 ot., do C hicago doi. 1.80. 

L  *e'n sposób p rzesy łać  m ożna praw ne do- 
j ^ enty^ czeki, ogłoszenia, p lany m aszyn  i 
. w  Pisać jest wolno w szystk iem i alfabetam i 

n aw et po hebrajsku, chińsku, g re- 
11 lub w  sanskrycie.

ZŁOTO W  PORCIE a NKON i .
. W łoski P o r t  w ojenny na Adrjatyiku, 

Q kona, je s t od  sze reg u  m iesięcy wtćlow- 
. a ciekaw ych poszukiw ań.

Codziennie p rzez  kipieć i sierpień w  
c  Wncm m iejscu na  dno po rtu  opuszczał się 
- fck. p rzynosząc za  każdym  razem  z eb ra ­ne ^  Piasku m onety  złote.

P rzestrzeń  n a  której m onety  są znaj-. _
'  ane, jest bardzo  ograniczona, obejm uje
^  Wiem z a ledw ie dziesięć m etrów  k w ad ra  
j^  kch. Na przestrzen i teij, m onety  roźsia

, Czasam i Regolini dobyw ał po 300 m onet 
dziennie i  jeist zdania; że jeszcze tysiące ich 
znajdują się w  p iasku  portow ym .

W szystk ie  m onety, znalezione w  tak  
n iezw ykły  sposób, składane są w  muzeum 
ankońskiem .

CIEKAWE DOŚWIADCZENIA.
W ielu socjologów  am erykańsk ich  tw ie r­

dzi, że do w zrostu  przestępczości w  S ta ­
nach Z jednoczonych p rzyczyn ia  się też nie­
m ało p rasa  tam tejsza, podająca szczegóło­
w e op isy  zbrodni i sp raw  krym inalnych’.

Na w szelkie jednak naw oływ ania,, aby  
zaniechano tego rodzaju opisów , w y d aw cy  
dzienników: odpow iadają, że czyteln icy  do 
m agają się ich i czy tają  je z  w ielkiem  upo­
dobaniem . Znalazł się jednak niewielki 
dziennik prow incjonalny: „FayettviHfe Ob-
se rv e r” , k tó ry  ogłosił, że w  ciągu d w u  ty  
godni unikać będzie opisu w szelkich  zbro 
dni, sp raw  krym inalnych, sp raw  rozw odo­
w y ch  i zajść skandalicznych, a jeżeli przez 
ten czas nie zm niejszy się  liczba jego czy ­
telników , to trzym ać się będzie i nadal tego 
postanow ienia. N iestety , próba zupełnie za ­
w iodła. G dy term in w yznaczony przez re ­
dakcję minąi, trzeba  by ło  w rócić do d a w n e ­
go system u podaw ania w iadom ości!

nuje człow ieka, k tó ry  usiłuje go naw rócić, \ ńank przem. Iw.
^  u ■ -  t   ’ ~ 1 ^ i « ________   7  l a i A  n łAnpr ,! . !7 -
a gardzi człow iekiem  obojętnym  na sp raw y  
religji.

W piasku, jak gdyby’ kto w ysypał je
•,*0 z  w orka. 'P rzypuszczenie, że m bgłyby 
, ^ chodzić z rozbitego okrętu , jest mało 

^diopodobne, gdyż nigdzie w  pobliżu nie 
. ć  na dnie szczątków  okrętu , a przy tein  

'kiedykolwiek w  tern m iejscu zatonął■ —  ----------
•fen + w iozący1 złoto, w iadom ość o tern po- 

1 tby zap isana w  pam ięci ludzkiej. Po

I
\ : Sljaie w ięc ty lko dom niem anie, że przed 

u  la ty  ktoś uznał za  stos.owne pozbyć 
skarb u  posiadanego, aj pochodzącego 
® z kradzieży  lub rozboju, p rzez  zato- 
'1® go w  porcie.
ffrof. M aretti, dy rek to r ankońskiego 
eum arcnieoiogicznego-;* ośw iadcza, że 

-ń iJ o d s z e  z; m onet, w ydoby tych  dotycli-
z  dna, portu, są pochodzenia belgijskie-

i b y ły  bite  w  1700 r., najstarsze zaś są 
l ^ n e m i  dukatam i h iszpańsk im i: z por- 

Ferdynanda Katolickiego i Izabelli 
Śłież Dalej znajdują się tam  ró w -
Ł .  hiunety, Lite za późniejszych m onar- 

Hiszpanii, a także różnych  księstw  i 
i  4' :ó \v  kościelnych, m ających p raw o  oi

Własnej m onety.
Ihr ^'enwsize m onety  znaleziono dnia 11-go
^  ®a dą roku ubiegłego, podczas robót, 
^krn dsi^w ziętych  w  tej części portu przez 
4  źę Cacciari z  polecenia w ładz  portow ych. 

n a ŷ c’'lm|iast znaleźli się am ato rzy  po- 
n a  w łasną rękę, musiano w ięc

^dcz' u ~~ --------  — ~i w  .ku robiono- p-oszukiwania za pom ocą 
“e tf1.  ̂ *en sP°s ób w yłow iono 1.374 mo-

• . . . .  _ - - t
11 i noc strzec skarbu  podwodnego. Z

.W stępnie jednak pow ierzono poszuki- 
1 ie nurkow i Regoliniem u, k tó ry  za- 

Czaihc się codzień na p lo  m orza, w y - 
fc]ę/ł z ta m tą a  w  ciągi, lipca i sierpnia r. b. 

Ł ty sięcy  monet!

OBEGNY STAN ISLAMU.
Znany badacz  islamu, ks. Lam ens, ogło­

s ił ciekaw e d a n e - o  o b ecn jm  stanie mah-o- 
metanizimu. C ałkow ita  liczba w yznaw ców  
Allaha na  całym  św iecie w ynosi 235 milio­
nów. Z tego 106 miljonów zam ieszkuje ko­
lonie i k raje  b ry  tyj-skie, 94 miliony: — kolon je 
innych m ocarstw  zachodnich. P ozostaje  za­
tem  ty lko 35 miljonów m ahom etan, k tó rzy  
ko rzy sta ją  zi niepodległości politycznej. Za­
m ieszkują onj Chiny, Sjarn, T urcję, Arabję, 
Afganistan, P e rs ję  i t. d. 210 miljonów nale­
ży ao ortodoksyjnej grupy „Sunnitów ”, a z 
tej liczby znów  90 milonów do sek ty  „Ha- 
n ifitów ”.

C ztery  p iąte  m ahom etan ży je w  Azji, 
z poźostalej jednej piątej p rzypada 40.000 
na. Australję, 170.000. do 180.000 na półkulę 
zachodnia, 19 miljonów na Europę w schod­
nią, t. j. na półw ysep' bałkański i Rosję, oraz 
około 50.000 na Europę zachodnią.

W edług m akom etańskiego czasopism a 
„'Mosiem W o rld ” liczba w yznaw ców  .isla­
mu, k tó rzy  um ieją czy tać , w ynosi nie w ię­
cej, niż! 8 m iljonów; liczba kobiet czy ta ją­
cych — zalediwie pół .miliona. „Sunnici” 
znajdują się obecnie w  stadium  rozw oju 
zw łaszcza  od: chwili, gdy  islam począł się 
c ieszyć w zględam i w ielu potęg europej­
skich'.

W  ciągu długiego okresu czasu katoli­
cyzm  tylko .pośrednio prowadził} .pracę m i­
syjną w śród  m ahom etan. Dopiero od niedaw ­
na rozpoczęło się apostolstw o bezpośrednie. 
Idąc z a  przykładem  kardynała  L a tig e rie  i 
ojca Forte auki, .apostoła Sahary , m isjonarz! 
kato liccy  podjęli akcję  aposto lską nietylko 
p rzez m odlitw ę' ale także w  postaci bezpo­
średniej1 p ra c y  duszpasterskiej w śród  m aho­
m etan, co już przed w iekam i było .pragnie­
niem  ś\v. .Franciszka .i Raym onda. Z azna­
czyć prziytem trzeba, że m ahom etanin sza-

POCHÓD POGRZEBOWY TRAMWAJU  
KONNEGO.

G azety  niemieckie Podają zabaw ne 
szczegóły cerem onii pogrzebow ej, z jaką 
zarzucono do lam usa ostatn i tram w aj-konny  
w  Niemczech. Działo się to w  m iasteczku 
Zerbst w  pobliżu M agdeburga. Całe m iasto  
w zięło udział w  cerem onii. T rzy  w ozy, cią­
gnione p rzez trz y  stare  szkapy, m inęły1 w  
pochodzie u roczystym  w ąskie uliczki m iasta 
po raz. ostatni.. Orkiestra- m iejska odegrała 
m arsz żałobny, jadąc w  p ierw szym  z  w o ­
zów ; w  drugim  i trzecim  jechali akcjona­
riusze T o w a rz y s tw a  Tram w ajów  Konnych, 
a, za. w ozam i p o stęp o w ała  ca ła  ludność m ia­
steczka. M usiała to być scena, napraszająca  
się o p ióro  D ickensa.

7 i G ? e l d y .

OBROTY GIEŁDOWE.
L w ów , dn ia  26 w rześn ia  1928. 

O bro ty  giełdow e: Akc. Bk. H ipot. 118, 120.— 
Chodorów  205.— 203.—. G azy  wsch. 2'6k>, 26.75, 
26.25. Z ieleniew ski 140.— 142.—. D olarów ka 9214.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ów , dnia 26 w rześnia1, 1928.

Na G iełdzie transakcje  w życie, p rzy  sto ­
sunkow o słabej podaży  i w ślad zatem  ceny  nieco 
zw yżkow e oraz w sianie w drodze egzekutyw nej 
sprzedaży .

H reczka spadła w cenie, pozatem  sy tuac ja  
bez zmiany.

T endencja u trzym ana, usposobienie spokojne.
Żyto małiopi. ex 1927 690 gr. od 34.25 do 

35.25. Siano słodkie kraj. od 18.— do 20.— . H re- 
czka ad 31.75 do1 32.75.

Inne kursa  niezm ienione.

Zieleniewski 
Siersz., g.

105 Chodorów 
137 Chybie 

117-50

200
71-00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 26 w ześnia 1926-

Amsterdam 
Belgrad 
Berlin 
Bruksela 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Madryt 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Sofja
Sztokholm 
Warszawa 79;6 
Zurych
Amerykańskie 
Niemieckie 
Bułgarskie 
Francuskie 
Włoskie 
Jugosłowiańskie 
Polskie 
Czeskie 
Węgierskie 
Szwajcarskie 
Angielskie 
Holenderskie 
Rumuńskie 
Belgijskie 
Renta majowa 
Renta lutowa 
Renta koronowa 
Dunaj S. Adria 
Tureckie

284-36 Bankvereln 26-00
:2-4S-5 Bode.ikredit 111-10
169-09 Kreditanstalt 60-40

98-53 AngDba.ik 25-90
123 67 Hipoteczny 94-35

4-31 Kompas 0'86
189-05 Landerbank 31-50

34-45 00 Merkury 2225
116-80 Unionbank —•—

3709 Obrotowy 118 50
709-15 Kolej północna 11-15

27-72 Zivnosteńska 1-18 10
21 01 Czernłowce 8500
5-10 Austr. kol. p. 11 C8
189 65 KoicJ połudn. 13-91

00-79-78 Goleszów 300-10
136-10 Cement L 3 ł 5

706-20 Browary 163-50
163-80 Alplr.y 45 00
168- 35 Berg u. Hutten 79350
27 62 Krupp 10-50
37 03 Poldl Hutte 173-35
12 45 Prager Eisen 386 50

79 73 Rina 128 75
20 93 Skoda 273 00

12360 Siersza 1510
136 20 Silesia 0 09

34-32 Zieleniewski 113-75
Apollo 175 CO

4-291/, Faato 3 3 0
— Karpaty 27.00

0-716 Galicja ' 69 75
07 2 Naha 38-50

0716 Scbodnlca 10 20
85-45 Rakszawa —" -
3 4 00 Ba lk Małop. 0 22

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 26 września 1928.

Dolary St. Zjednoczon. 8'83 
Franki franc.
Belgja
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Pary i  
Praga 
Szwaj Jrja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy

8-90
35 10 35-19

123 91-00 124-2-20C 
357-60 358-50
237 70 238 30
43-24-50 43-3500

890  
3 186-50 

2642  
60 

238 60

8-92 
;4 95-00 

26-48 
I72C3 
239 20

8 86 
3501 

123 6000  
35670
237 10 

43-14
8-S8 

34-77 
26-36 

171-17
238 00

123-50 00 i-25-8100 125-19-00 
4 6 3 3 0 0  16-75 46-51

5% y u t y ^ . ka kon wersyjna t"7 00 
pożyczka kolejowa konwersyj la 61-10 
r.oży<-7na kolejowa •— 103 00 —
pożyczka dolarowa 86 50 

-dolńiówka 91 50 91-00 00-00
* o listy zastawne Banku Goipod. Kraj 94-00
S1'/, listy zastawne Banku Rolnego 94-00
8L’ o oblig. komun. Banku Gosp. .ónjow. 9400

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Wriuzawa, dnia 26 w ześnia 1928. 

Fank Polski 
Bank Zachodni 
Sole potasowe 
Dąbrowa 
Siła i Światło 
Chodorów 
Warsz. cuk.
Wysoka 
Nobel

17800 Cegielski 46-00
32-50 Modrzejów 40-uO
23 00 Ostrowiec B I 115 II 111
88-0 J Pocisk 8-50

142 00 St.achowice 5200
201-00 Zieleniewski 128-00

62-75 Zawiercie 2300
108 Bo kowski 17-50

29 00

Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
Hlśzpanja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztoknohp
Oslo
Kopoihaga
SoĄa
Plagi

łarszawa 
Budapeszt 
Blatngród 
fi teny
Konstantynopol
Bukaresz.
Helslngfsr
Buenos Aires

GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zu*ycb, <lnla 26 w ześnia 1928.

Otwarcie Zamknięci*
2C-35-50 
25-19-&; 

5-.9-6C
72-20 
27-17

8560  
żOf 41 
12385

73- i 5-00 
139-05

138-5590 
138-55-60 

3-75 
15-40 
58-22 

90 58 C 7 
S-13 

6-73 
2 69 
316 

13-09';. 
21875

GIEŁDA k a RYSKA. 
Paryż, dnia 26 września 1928.

Londyn j 
N. Jork 
Belgja 
Włochy 
Szwajćarja

124-10
2559

355-50
136-80
492-50

Holandja
Praga
Rumunja
Niemcy
Wiedeń

1026 50 
76 10 
15-50

61600  
360 CO

GIEŁDA LONDYŃSKA.
1 onayn, dnia 26 września 1928.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 26 września 1928. 

Bank Pol. 177 00 Siersza d. 51-50

N. Jork
Holandja
Francja
Belgja
Włochy

m  93
12 0912  

12411 
34-847 
92-76

Niemcy
Szwajcarja

Praga
Wiedeń

Warszawa

20345 
25 2C0 
163-56 

34 44 
43-23

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr.  MARCELI SZAROTA.

O g A o s ^ e n i a  t t W a f ę d o  w e .
n i - 56.1/28/3. Z arządzeni e um orzenia 

ui ^ 'H s e k  P e re z a  H erzberga  wei L w o-

AMORTYZACJE.

<e Ul i r  J r c i c i d  . i i e i z u e i g a  w e l w u -
<kstęD- 'K azim ierzow ska 1. 35 zam ieszkałego jako 
* Łon03!! firm y Wiindrnan, 'WajC i Joachimowie:. Cjq.i  . 111 "*.v vv u i i : u n ia i i , ,  »v a j e  i j u a c i i i n i u  w j c z  

Zl. Jtodejmnie się postępow anie celem  nm c- 
,nK e] oznaczonego w eksla, k tó ry  m ial za-

410  J W : Z v w a  .s ie  n n ^ i : i , r l a r - 7 t p o - n  w e k s l a  t i k u... - (j0 '  wzy wa się p o siad acza  tego w eksla  aby 
H  toA*11! 60 licząc od dnia dzisiejszego' przed ło-' r j  te w  ucząc od dnia dzisiejszego' iprzedfo- 

*  e tey s ^dow i. W  razie  przeciw nym  po up ły- 
jL  term inu uznałby  Sąd w eksel za um orzo- 

iest i  na  kw otę 175 zl. 84. gr. pła-
I whtan* ^  liP-ca 1928 podpisany przez
°achiiu t ^.al3ille E ried  S try j z żyram i Le.iby 

a U richa i W ilder Urich. 8382

zosta ł p rokuren tem  Zakładu C entralnego ' Banku 
G ospodarstw a  K rajow ego. 8316

Sąd okręgow y, O ddział IV.
P rzem y śl 23. czerw ca 4928.

St
Sąd pow iatow y, O ddział III.

'ry j  dn ia  27 sierpn ia  1928.

F I R M Y .-V Pj
^66/28. B. I. 37. P row adzącem u  re je s trW tow-i £

byN arstf POIecam yl by -przy firmie 
t aaiSa( „ a k ra jow ego  O ddział w

d i i a ^ ^ ^ u ją c e  zm iany: p. K onderski W ac-

„Banlk Go- 
P rzem yślu

‘ m a t i A ,  Ł r i i u a u y  .  V -  i i w i i u c i s & i  VV C l t j -

iłła eSo ki’V' ny zosta ł D yrek to rem  Z akładu Gen- 
elne.w anI^u G ospodarstw a  krajow ego i zast. 
9, D yrek tora  Banku, p. Jarnu tow sk i

r anow 'any zo sta ł zastępcą  D y rek to ra  
top So, ^ tria ln eg o  Banku G ospodarstw a k ra- 

^akiaH ZiP? r Łucjan, do tychczasow y D yrek - 
• *ra ' neg0 D anku G ospodarstw a 

ł elt4 r- Mf.vUStąpi? z zajm ow anego stanow iska , 
1o1- -- _7unowicz Feliks do tychczasow y D y-1Sak r ZakJ a re lik s  do tychczasow y D y-

IjipA&Cą ,m0 , C entralnego ' m ianow any zosta ł
Hlrr cz Jń f ^ e s o  D y rek to ra  B anku, ,p Usiek- 

r  zeL m ianow any zosta ł p rokuren tem  
efio entralncgo  ”  ‘u ®ąnku G ospotdarstw a K ra-

unfadzianowsKi K azim ierz m ianow any

L I C Y T A C J E .
■E. 460/127/25. E dyk t licytacyjny. D nia 30 li­

stopada 1928 o godzinie 9 rain* odbędzie się w 
podpisanym  Sądzie biuro Nr. 17 p rzym usow a li­
cy tac ja  1/4 n iew ydzielonej części m ajętności Sa- 
łasze, obj. whl. 549 ksiąg gruntow ych dla w ięk­
szej posiadłości. Cena szacunkow a 1/4 części 
36.955 zł. w raz  z p rzynależytościam i. N ajniższa 
oferta  24.636 zł. 67 gr. P ra w a  do nieruchom ości, 
k tó re  m ogłyby uczynić tą  licy tację niedopusz­
czalną, należy  zgłosić najpóźniej na term inie li- 
cytacy jnym , przed rozpoczęciem  licytacji, w p rze­
ciw nym  razie  nie m ożnaby ich w ięcej podnieść 
odnośnie do sam ej nieruchom ości na szkodę na­
byw cy . P ozatem  odsyła się in teresow anych  do 
edyktu  licy tacyjnego, p rzyb itego  na tab licy  są ­
dow ej. 8335

Sąd okręgow y cyw ilny, O ddział VII.
L w ów , dnia 18 w rześn ia  1928.

E. 64/26. E dykt licy tacy jny . D nia 24 paź­
dziernika: 4928 o  godz. 9 przedpoł. odbędzie się 
w niżej w ym ienionym  Sądzie w biurze N r. IV. 
■licytacja 4/3 z 3/4 częśc i realności whl. 3 4 ' gnu 
Kuliparków. W arto ść  szacunkow a w raz  z p rzy  
należnościam i: 650 zł. N ajniższa oferta : 433 ‘ż l  50 
gr. Poniżej najniższej o fe r ty  sp rzedaż  nie n a s tą ­
pi. W arunki licytacyjne i inne dokum enta p rzej­
rzeć m ożna w  podpisanym  Sądzie. 8379

Sąd pow iatow y, S. II. O ddział IV.
Lw ów , dnia 24 w rześnia 1928.

, . ®2/28. E dyk t licy tacy jny . D nia 17 paź­
dz iern ika  O' godz. 10 przedpoł. odbędzie się w 
niżej w ym ienionym  Sądzie w biurze Nr IV li­
cy tac ja  realności w,hi. 1165 gm. Zniesienie. W a r­

tość szacunkow a w ra z  z p rzynależnościam i: 
945 zł. Najniższa oferta: 630 zł. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. W arunki licy­
tacy jne i hm® dokum enta p rze jrzeć  m ożna w 
podpisanym  Sądzie. 8378

Sąd pow iatow y S. II. O ddział IV.
Lwów', dnia 29 sierpnia 1928.
E . 5436/27. E dyk t licy tacy jny . Dnia 10 paź­

dziern ika 19.28 o  godz. 9 p izedpot. odbędzie się 
w niżej podpisanym  Sądzie w  b iurze Nr. IV. li­
cy tac ja  1/2 realności whl. 829 — 830 gm. K lepa- 
rów  W artość szacunkow a w raz  z przynależnoś- 
ćiami- 4970 zl. N ajniższa oferta : 2994 zl. Poniżej 
najniższej oferty  sp rzedaż  nie nastąpi. W arunki 
licy tacy jne i i™ e dokum enta p rze jrzeć  m ożna w 
podpisanym  Sąuzre. _ 8376

Sąd pow iatow y S. H. O ddział IV.
Lw ów , dnia 21 lipca 1928.
E. 4020/27. E dykt licy tacy jny . Dnia- 14 listo­

p ad a  1928 o godz. 9 przedpoł. odbędzie się w ni­
żej w ymienionyrn Sądzie w biurze Nr. IV. licy­
tac ja  realności w hl. 149 gm. Ja ry czó w  Nowy. 
W arto ść  szacunkow a w ra z  z przynależnościam i: 
634 2 [. Najniższa' o ferta: 317 zł. Poniżej najniższej 
o ferł r' sp rzedaż nie nastąpi. W arunki licytacyjne 
i inne dokum enta przejżeć m ożna w podpisanym  
Sądzie.

Sąd pow iatow y S. II. O ddział IV.
Lw ów , dnia 20 sierpnia 1928.
E . II. 4194/25/102. E dykt licy tacy jny  oraz 

w ezw an ie  do' zgłoszenia w ierzytelności. Na 
w niosek B ernarda  R appaporta  odbędzie się dnia 
30 październ ika 1928 o godz. 10 przedpoł. w biu­
rz e  Nr. II. na zasadzie już za tw ierdzonych  w a­
runków] licytacji następu jącej realności, księga 
grun tow a gminy m iasta  L w ow a whl. 693. III. 
P o ło w a realności 'stanow iącej dom  czynszow y 
p ią tro w y  p rzy  ul. T kackiej 4. w arto ść  szacun­
k o w a w raz  z  p rzynależ. 9-200 z l. najn iższa ofer­

ta  4.600 zł. D o rea lności1 whl. ks. gr. 693 dz. III. 
m. Lwoiwa n a leżą  następu jące przynależności 
okna, d rzw i, k ra ty , k ra tk i, schodki, m uszle w o­
dociągow e, śm ieciarka, 4 akacje, parkan, osza­
cow ane w połow ie na 464 zł. Poniżej najniższej 
o ferty  sp rzed aż  nie nastąpi. 8357

S ąd  pow ia to w y  S. I. O ddział II.
L w ów  dnia  18 sierpnia 192S.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.*
P rc z . 24793/28. Sąd A pelacyjny w e Lw ow ie 

ogłasza, że w droży ł postępow anie sp ro stow aw - 
cze z pow odu  odnow ienia zn^zczonych  ksiąg 
'gruntow ycji, a  to  aj d la  w iększycn posiadłości: 
1. B uraków  ka, w obrębie gminy ka ta s tra ln e j Bu- 
■rakówka, objętej w ykazem  hipotecznym  L. 232, 
do  k tó reg o  w pisano tak że  części sk ładow e m a­
jętności Sadki, 2. C apow ee, w obręb ie  gm iny 
k a ta s tra ln e j C apow ce, objętej w ykazem  hipotecz­
nym  L. 231, 3. K oszyłow ce, w obrębie gm iny
k a ta s tra ln e j K oszyłow ce, objętej w ykazem  hipo­
tecznym  L. 393, do k tórego  w pisano  także czę­
ści sk ładow e m ajętności Popow ce, 4. S łobódka, 
w obręb ie  gm iny  k a tas tra ln e j S łobódka, objętej 
w ykazem  hipotecznym  L. 204 i 5. W ierzbow a, 
w obrębie gm iny ka ta s tra ln e j H inkow ce, objętej 
w ykazem  hipotecznym  L. 295, — w szystk ich  w 
okręgu  S ądu  P ow ia tow ego  w T łustem , b) dla 
girnn k a ta s tra ln y ch  K rzyw ki, G rabow iec, B ialo- 
skó rka  i B aw orów ; położonych  w o k ręg u  Sądu 
P ow ia tow ego  W' M ikulińcacii i c) d la  gmin k a ­
ta s tra ln y ch  B arysz-P użn ik i, Ja rho rów , K ow alów - 
k a , K rasiejów , N iskołyzy, T rościańce , Uście Zie­
lone 1 Z adarów , położonych w okręgu Sądu P o ­
w iatow ego  w  M onasterzyskach , i w zyw a w szyst­
k ich in te resow anych , ażeby  w szelkie zgłoszenia 
w m yśl §. 7. l i t  a) i b ) u staw y  z 25 lipca 1871 
Nr. 96 D z. u. p. w nieśli najpóźniej do dnia 31-go 
grndm a 1928 co  do nieruchom ości ad a) w Sądzie 
O kręgow ym  w, Gzor.lkowje, a d  b) w  S ądzie  Do—

1>Ł- i



\ j y ja ) < U O ,* f

V  . ,a m w v m  w  Mwidtow ym  w M ikulińcach ad c) w  Sądzie P o ­
w ia to w y m  w M onasterzyskach . - . 8331-3

Lw ów , dnia 13 w rześn ia  1928.
Czerwi.lskL

C. I. 48/28. E dykt. E lżb ieta  H ornung w nio­
s ła  pozew  przeciw  W ładysław ow i Kuc o 428 zł. 
a poniew aż tenże  jest nieznany przeto  u stan o ­
w iono mu ku ra to ra  adw okata  d ra  B unda i roz­
p raw ę  w yznaczono na 5 październ ika  1928 go­
dzina 8 . 8381

Sąd  pow iatow y.
G ródek  jag., 28 sierpn ia  1928.
P rez . 624/19/28. O głoszenie. D nia 27 w rz e ­

śn ia  1928 rozpoczną się w gminie Do-br-owla-ny 
ok ręg  Sądu pow iatow ego  w C hodorow ie docho­
dzen ia  w przedm iocie założen ia  zniszczonej k się ­
gi g run tow ej po myśli. § 21 ust. z  20 m arca  1874 
Nr. 29 (Dz. Ust. K raj. K ażd y  k to  ma in te re s  p ra ­
w n y  w zbadaniu stosunków  posiadania n ierucho­
mości; w  te j gm inie położonych może zgłosić się 
i p rzy toczyć  w szy stk o  co d la  w yjaśnienia lub 
o ch rony  sw ych  p raw  za s tosow ne uzna. 8380 

S ąd  pow iatow y, Oadz-iał VI.
Chodoró-w, dnia .24 w rześn ią  1928.

S P A D K I .
A. 439/28. E dyk t. Z w ezw aniem  dziedzic*, 

k tó rego  poby t jes t n iew iadom ym . Sąd  paw iato- 
.wy w K rośnie zaw iadam ia, że dnia 5. kw ietn ia  
1928 w W ojków ce  zm arł Jan  S zarek  pozosta­
w iając rozporządzenie osta tnej woli, w  k tórem  
zap isał g ru n t synom  W ładysław ow i i S tan is ła  
w ow i i żonie Annie. P o n iew aż  S ądow i m iejsce 
pobytu  Józefa S zark a  n ie jest znanem , prze to  
w zyw a się go, aby w p iz e d ą g u  jednego roku 
licząc od dnia niżej podanego zgłosił się w  tu ­
te jszym  Sądzie . i w niósł ośw iadczenie  co do 
dziedziczenia, w p rzeciw nym  bow iem  raz ie  spa­
dek  zostanie p rzep ro w ad zo n y  ze zgłaszającym i 
się dziedzicam i i dla nieobecnego ustanow ionym  
ku ra to rem  Franciszk iem  Szark iem . 8213

Sąd pow iatow y , O ddział i.
K rosno, 12. sierpnia 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 77/28/1. E dyk t ugodow y. O tw arcie  po­

stępow an ia  ugodow ego d o  m ajątku  A braham a 
Bombacha-, kupoa tow arów  żelaznych  w K rako­
w ie ul. D ietla  51. K om isarz ugodow y sędzia  S ą ­
du  okręgow ego  Jaw orsk i; Z arządca ugodow y 
.adw. dr. Jan  R osę w  K rakow ie S ław kow ska. 
Audiencja do zaw arc ia  ugody  w  w ym ienionym  
Sądzie biuro N r. 5*8 dnia 16 sierpnia 1928 o godz. 
11 przedpoł. C zasokres dO' zg łuszen ia  w ie rzy ­
telności d o  5 sierpn ia  1928. 8362

Sad  .okręgow y cyw ilny, O ddział VI.
K raków , dn ia  17 iipca 1928.
■Sa. 124/28/281. Z astanow ien ie  postępow an ia  

ugodow ego. P ostępow an ie  ugoduw e L eiba S tern - 
lich ta  kupca  ,W M ielcu .zastanow iono z pow odu 
cofnięcia w niosku ugodow ego. 8370

Sąd ok ręgow y , O ddział IV.
T arnów , 23  sierpnia 1928.
Sa. 38/28/4. E d y k t ugodow y. O tw arcie  po 

s tęp o w m ia  ugodow ego d o  m ajątków  dłużników  
Józefa B ru sta  i C y p o ry  B ru s t kupców  w Pilźnie. 

K om isarz  ugodow y W ładysław  Kapa sędzia S ą ­
du okręgow ego w T arnow ie. Z arządca  ugoaoiwy 
Zacha>rjasz Deresi-e-wi-cz kupiec w  Pilznie. Audję- 
c ja  do zaw arcia  ugoąy  w  w ; m ienionym  Sądzie 
b iu ro  N r. 14 dn ia  3  październ ika  1928 o godzinie 
10  p rzedpołudniem . C zasokres d o  zg ło szen ia  w ie­
rzy te lnośc i dot dnia 1 październ ika 1928. 8371

Sąd  okręgoiwy, O ddział IV.
T arnów , dn ia  1 w rześn ia  1928.
Sa. 42/28/2. E dyk t Ugodowy. O tw arcie  p o stę ­

pow ania ugodow ego do m ajątku d łużnika W ilhel­
ma Schón.w ettera kupca to w aró w  żelaznych  w 
T arnaw ie  u lica B rodzińskiego 13. K om isarz ugo­
dow y W łrd y s ław  K apa sędzia Sądu okręgow ego 
w  T arnow ie. Z arządca  ugodow y dr. Izydor B or- 
-genicht adw okat w  T arnow ie. Audjencja do  za- 
■va~cia ugody w w ym ienionym  Sądzie biuro Nr. 
14 I. p ię tro  dnia 17 nazdzi-ernka 1928 o godz. 10 
przedpołudniem . C zasokres do zg łoszen ia  ‘w ie­
rzy te lnośc i do podpisanego Sadu do  dn ia  15 p aź ­
dziern ika  1928. 8372

S ąd  ok ręgow y, O ddział IV.
T arnów , dnia 12 w rześn ia  9128.

S a . 80/28/4. E dykt. U chw ałą Sądu o k ręgo ­
w ego  w Sam borze z  dnia 25 sierpn ia  1928 Sa. 

'80/28/2 - o tw arte  z o s ta ło  postępow anie  ugodow e do 
m ajątku  Józefa N egera i Machli N eger, kupców  
w  B ory sław iu . U stanow iono kom isarzem  ugodo­
w ym  d ra  Z ygm unta O suchow skiego, N aczelnika 
Sądn  pow iatow ego  w D rohobyczu , zaś za rząd ­
cą  ugodow ym  Adolfa Zielińskiego-, kupca w Bo­
ry s ław iu . W ierzy telność; zgłosić  na leży  u kom i­
sa rza  ugodow ego najpóźniej do dnia- 30 w rześn ia  
1928. Audjencja ugodow a odbędzie się' dnia 25 
październ ika  192« o godzinie 10 przedpołudniem  
w  Sądzie -pow iatowym  w. D rohobyczu, sala 
Nr. 83. 8374

Sąd okręgow y, O ddział V.
Sam bor, dn ia  28 sierpn ia  1928.
Sa. 81/28/4. E dykt. U chw ałą Sądu okręgow e­

go W S am borze z  dnia 1 w rześnią' 1928 Sa. 
81/28/2 o tw a rte  -zostało po-stępowanie- ugodow e 
do m ajątku E liasza K oracha, kupca  w B o ry sła ­
wiu-. Usnainow-iono kom isarzem  ugodow ym ' d ra  
Z ygm unta O suchow skiego, -Naczelnika Sądu po­
wiatowego- w  D rohobyczu, zaś zarząd cą  ugodo­
w y m  Adolfa Zielińskiego, kupca w B orysław iu . 
'W ierzytelności: zgłosić n a leż y  u kom isarza ugo­
dow ego najpóźniej do dn ia  6 p aździern ika  1928. 
A-udjencja ugodowa, odbędzie ‘s-ję dnia 19 p a ź ­
dziern ika 1928 o godzinie 10 przedpołudniem  w 
S ądzie  pow iatow ym  w  D rohobyczu, sa la  Nr. 83.

Sąd okręgow y, O ddział V.
Sam bor, dnia 6  w rześn ia  1928. 8375

S a 77/28/11. W  spraw ie  postępow an ia ugodo­
w ego -do m ajątku  S tan isław a  S tankiew icza, 
L w ów , A kadem icka 22 odracza  się audjencję 
-na -8 . październ ika  1928 godz.; 12, biuro Nr. 18. 
tu t. Sądu. _ ; 8334

S ąd  okręgoiwy cyw iriy, O ddział VI]
-Lwów 10 w rześn ia  -1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. VI. 38/28/9. Jan- Szum lańsk i rolnik z R a­

d łow a pobrany  w r. 1914 d-o 25 p. p. po-sp. ru ­

szen ia  zaginął. W draża jąc  -postępowanie celem 
uznania w ym ienionej osoby  za zm arłą , a z a ra ­
zem ogłas-za się w ezw anie, ażeby  udzielono w ia­
dom ości o  zaginionym  Sądow i i w ;zywa się, aby 
staw ił się p rzed podpisanym  Sądem  lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po- dniu 10 kw ietn ia  
1929 Sąd  -na .ponowny w niosek orzeknie o s ta te ­
cznie o  uznaniu za zm arłego. 8363

Sąd  okręgo-wy, O ddział VI.
K raków , 31 sierpn ia  1928.
T. VI. 85/28/4 W ład y sław  Kli-mek rolnik z 

Ostrowa- k ró lew sk iego  pob rany  w r. 1912 do  13 
po. zaginął. W drażając- postępow anie celem  uzna­
nia w ym ienionej osoby, za- zm arłą , a  zarazem  
-ogłasza się we.zw-a-n-ie, ażeb y  udzi-eLono w iado­
mości o  zaginionym  Sądow i i wzywa- się, aby 
s taw ił się p rz e d  podpisanym  Sądem  lub w- inny 
sposób dał znać o- sobie. P o  dniu 10 kw ietn ia  
1929 Sąd  na ponow ny w niosek o rzeknie  o s ta te ­
cznie o uznaniu z-a zm arłego; 8364

Sąd  .okręgow y, O ddział VI.
K raków , 21 sierpn ia  1928.
T. VI. 130/28/2. Jakó-b Jag ła  rolnik z W ia- 

towi-c p o b ran y  w r 19il3 do nieznanego bliżej 
pułku jartylerj-i c ię ż k ie j ' Ar-mji au s tr .zaginął. 
W draża jąc  postępow anie celem  uznan ia  wymię* 
nionej -osoby za  zm arłą , a ' zarazem  og łasza się 
wezwa-nd-e, ażeb y  udzielono- w iadom ości o zaginio­
nym  Sądow i i  -wzywa się, aby  staw ił się przed 
podpisanym  Sądem  lub w  -inny sposób dał znać 
o sobie. Po  dniu 16 k w ie tn ia  1929 Sąd  na pono­
w ny w niosek orzeknie o sta teczn ie  o  uzna-nuf zn 
zmarłego-. 8365

Sąo okręgow y. Od-aział VI.
K raków , 21 sierpnia 19,28.

T. 130/28. O nufry T riska syn Si-meona u ro ­
dzony  w Nahaczo-wi-e 1877 żołnierz o-d 19'15 nie 
daje znaku ży-cia. .W zyw a się b y  do pó ł ruku 
od og łoszenia udzielono w iadom ości o zaginio­
nym  sądow i lub k u ra to ro w i D row i A m eisenowi 
adw okatow i w P rzem yślu . 8311

Sąd  okręgow y.
P rzem yśl 27 sierpniu  1928
T. 144/28. E liasz -Orkusz syn Jana urodzo­

ny  w S arnach  -1869 pow o łany  do św iadczeń  w o­
jennych u m rzeć  m iał 1915. -W zywa się dj do 
pó ł r-o-ku od -ogłoszenia udzielono w iadom ości o 
zaginionym  S ądow i lub -kuratorow i D row i Amei­
senow i adw okatow i w P rzem yślu . 8312

Sąd okręgow y.
P rzem yśl 28. sierpnia 1928
T. 14-7/28. Jurko- K opko syn  Józefa  ur >dzo- 

ny  w B oniow icacn  1878 w yjechał w 1913 do  A- 
m eryki za zarobkiem  nie dając -o-dtąd z-naieu ży ­
cia. W zyw a się b y  do roku  od -ogłoszenia udzie-- 
łono w iadom ości o zaginionym  Sądow i lub -kura- 
-torowi- (Drowi Gr-ossman-owi adw okatow i, w P rz e ­
myślu. 8313

Sąd. okręgow y.
P rzem y śl 28 sierpnia 1928.

T. 161/28. M ichał M ichałow icz syn  Jan a  u- 
rodzo-ny w Krako-wcu 1873 żo łn ierz  od 1916 
nie daje znaku -życia. W zy w a się był -do pół ro ­
ku od  ogłoszenia udzielono w iadom ości o zag i­
nionym  Sądow i lub k u ra to row i D row i G oldtar- 
-bowi adw okatow i w P rzem yślu . Ś3J4

Sąid -okręgowy.
Przem yśJ 28. sierpnia 19,28.

T. 162/28. P io tr  O lijnyk, syn  Jana  u io d zo n y  
w Kłodni-e 1887 zam ieszkały  w G nojnicach, je­
n iec  -od 1917 nie daje znaku, ży-cia. -W zywa się 
by  do -pół roku  od ogłoszenia .udzielono- w iado - 
mości en zaginionym  Sądowi- lub k u ra to row i 
-Drowi M antlow i adw okatow i w P rzem yślu . 8315 

S ąd  okręgow y.
P rzem yśl 28 sierpn ia  1928.
T. 261/26/4. Jan  K-ramar urodzony  9 paź­

dziern ika  1881 w Ch-mielówce pow iat T-rem-bu- 
w la -powołany w -czasie ogólnej m obilizacji do 
15 p. p. i  d o s ta ł się w przebiegu w ojny  d-o nie­
w oli rosyjskiej- i- od -rok-u 1915 b rak  o nim  w iado­
mości. N a -prośbę żony  jego A nastazji w d raża  się 
.postępow anie celem  uznania za  -zmarłego i -wzy­
w a  się ażeby  d o  6  m iesięcy uwiadomion-o. Sąd 
lub k u ra to ra  adw . D ra  D ynesa w T arnopolu  o 
zaginionym . 8326

S ąd  okręgow y, O ddział V.
Tarno-po-i, dn ia  8' lutego- 1927.
T . -20.7/27/3. Jędrzej- Szupa, u rodzony  2-9 p aź ­

dz ie rn ika  1888 r  w, H oło tkach  pow iat N-ow-esioło 
pow oła ly  w czasie -ogólnej m obilizacji do 35 p. 
ob rony  kra jow ej z w ojny nie pow rócił. Nu -proś­
bę zony  P elag ji Szupa w draża  się postępow anie 
-celem uznania- go za zmarłego- i w zy w a  się a- 
żeby  do 6 m iesięcy  -uwiadomiono- Sąd  lub ku­
ra to ra  a-dw. D ra  N ussbaum a w  Tarnopol-u -o za ­
ginionym . 8327

iSą-d okręgow y, O ddział V.
T arnopol, d-nia 19. s ie rpn ia  1927.
T. 215/27/5. P io tr  -Parnicki u rodzony  2-6 s ty ­

cznia 1872 vV Toka-ch po-wiat Z b araż  żo łn ierz  35 
p. obr.ony -krajo-wej zaginął n a  froncie w łoskim . 
Na prośbę żony jego- Pe-łagji wdraża- się postę­
pow anie oele-m uznania za  zm arłego i w zy w a się 
ażeby  d o  6  m iesięcy1 uw iadom iono Sąd  lub ku­
ratora- adw . D ra  Bobowskiego- w  T arnopolu o 
zaginionym . 8328

Sąd- -okręgow y, O ddział V.
T a rnopol, dnia 15 październiku 1927.
T. 288/27/3. Józef Char-czuk u rodzony  5. s ty ­

cznia- -1873 w. Koszlakac-h pow ołany  w  czasie 
o-góln-ej m obilizacji do w ojska austrjaokiego- z a ­
ginął na wojnie. Wobec! tego- w d raża  się na p ro ś­
bę żony  jego- Pel.agj-i postępow anie celem  uzna­
nia go za zm arłego i w zy w a  się aby  -do 6  .mie­
sięcy  udzielono1 S ądow i lub ku ra to ro w i a-dw. Mi­
ronow iczow i w- T arnopolu  w iadom ość -o- zagi­
nionym . 8329

S ąd  okręgow y, O ddział V.
T arnopol, dnia- 8 październ ika 1927.
T. -26/28/3. T eodor O lchow iecki urodzony 

29 m arca 185-6 w S oroce pow iat S k a ła t został 
■internowany w lipcu 1914 p rzez  w ładze austria ­
ckie do Omfir-d -i- ta-m zm arł w kw ietniu  -1917 ro ­
ku. Na p ro śbę  córki jeigc W asyliny W eres w d ra­
ża sie postępow anie celem  udow odnienia zasz 
lej śm ierci i \ i ży w a  się a żeb y  do- 3 m iesięcj' u 
wia-domiono -Sąd -o zaginionym . 8330

Sąd okręgow y, O ddział V.
Tarnopol, dnia 18 kw ietn ia  1928.

T. 126/28. M ichał Łobo-dyniec, syn-Tymoteu- 
sza, urodzony w  N ahaczow ie 1885, jeniec w ojen­
ny  od- 1918 -nie daje  znaku życia. W zyw a si-e by  do 
-pół r-ok-u od- .ogłoszenia udzielono w iadom ości o 
zaginionym  Sądow-i lub ku ra to ro w i D row i 
Schne-ebaumowi adw okatow i w  P rzem yślu . 83-10 

Sąd okręgow y.
P rzem yśl 28 sierpn ia  1928.
T. 56/28. E dykt. Iw an S kalny  s. E ustachego 

i K atarzyny , ur,. 27/IX. 1880 w: Burkanowie*-i tam  
zam ieszkały  za-ginął w  1917 w niewoli rosyjskiej, 
i od tego czasu -niema o nim w iadom ości. W d ra ­
ża  się -postępowanie, -celem uznania go za z-m ar-. 
tego. Ogla-sza- się w ezw anie, aby  najpóźniej do 
6  m iesięcy  od ogłoszenia edyk tu  w gazecie u- i 
dzielono Sąd-ow-i w B rzeżanneh  w iadom ości -o 
zaginionym , a jego się w zyw a, aby dał znać o ! 
sobie. 8275 ;

Sąd okręgow y.
B rzeżany  15 m aja 1928.
T. 60/28. Łdy-kl P a w e ł B ąk s. H nata -i Marji 

ur. 15 sierpnia 1884 w So-k-olej a zam ieszkały  w 
K ozarze, zaginął 1914 jako -uczestnik w ojny 
św iatow ej i od teg o  czasu  n iem a o nim w iado­
mości W draża  się postępow anie -celem  uznania 
go za zimarlego a m ałżeństw o przezeń zaw arte  
za -rozwiązane O głasza  się -wezwanie, aby  n a j­
później do 6  m iesięcy od ogłoszen ia  edyktu  w 
gazecie udzielono Sądow i lub adw . D ro w i! R ei­
chowi -w Brzeża-na-ch, w iadom ości o zaginio­
nym , a jego się w zyw a, aby dał znać o sobie. 

Sąd okręgow y.
B rzeżan y  22 m aja 1928. 8276
T. 63/28. E dykt. A leksander Ł ysy  s. M aka­

ra  i Anny ur. 16 sierpnia 1862 w P ukow ie i tam ­
że -przynależny, zaginął w 1914 z podw odą jako 
uczestn ik  w ojny  św iatow ej i od tego  czasu n ie­
ma o nim wiadomo-ści. W draża się postępow anie, 
celem  uznania go- za zm arłego. O głasza się w ez­
wanie, aby  najpóźniej d-o- 6 m iesięcy od ogłosze­
nia edyktu  w gazecie udzielono Sądow i w B-rze- 
żanach w iadom ości o zaginionym , a jego się 
w zyw a, aby  dał znać o sonie 8277

Sąd okręgow y.
B rzeżan y  15 m aja 1928
T. 65/28. E dykt. M ichał Picy-k syn M aksy ­

ma i Julji urodzony 23 w rześnia 1879 w Z ałano- 
wie i tam  zam ieszkały , zaginął n a  froncie w łos­
kim nad P iaw ą  w r. 1918 i od tego czasu niema 
o nim w iadom ości. W draża  się postępow anie ce­
lem uznania go- za zm arłego. O głasza się w ez­
w anie, aiby najpóźniej do 6  m iesięcy od ogłosze­
nia edyk tu  w gazecie udzielono Sądow i w iadps 
-mości o zaginionym , a jego się w zyw a, any  dał 
znać o soińe. 8279

S ą d  okręgow y
B rzeżan y  23 m aja 1928.
T. 67/218. E dykl Jan  Kuziów syn M aksym a i 

M aruńki, urodź. 16/VJ. 18-74 w Ł apszynie  i tam że 
zam ieszkały  d o sta ł się jako żołn ierz  austr. do 
niew oli rosyjskiej, gdzie w 1915 lub 19-16 um rzeć 
m iał w szp italu  w ojskow ym  -w A schabof. W d ra ­
ża  się -posrep-owia-nie celem  uznania go za zm ar­
łego. O głasza się w ezw anie, aby najpóźniej do 
6  -miesięcy od ogłoszenia edyktu  w gazecie  u- 
dzieiono sąd o w i w B rzezanach  w iadom ości 0

zaginionym , a jego się w zyw a aby  dał z n a i 1® 
sobie. 82^

S ąd  okręgow y.
B rzeżany  11 kw ietn ia  1058.
T. 404/27. E dyk t. A leksander Kupczą 

A ndrzeja  i A nny, urodź. 28 m arca 1873 w_ D en > 
w ie i tam że zam ieszkały  do sta i się jako 
arm ji austr. do niewoli -rosyjskiej w 1917 r<*r; 
m iał on tam że ' um rzeć. W draża  się p fs tę p o ^ ^  
nie ce-lcm uznania go -za zm arłego O głasza 
w ezw anie -aby najpóźniej do 6  m iesięcy ‘ . 
ogłoszenia edyk tu  w gazecie udzielonej sądo 
w iadom ości o zaginionym  a jego się -wzywa an 
dał znać o sobie.

Sąd  ok ięgow y.
B rzeżany  21 m arca 1928.
T. IV. 7-6/28/4. E dykt. Iw an Tura-k,u r o d z a j  

pod  Nr. d. 23 -w Ja-worzu (powi-at Jasło1, W oi6^- 
K rak.), dnia 18 s tyczn ia  1865 r-o-ku, m ąż R o ji  
z M iszków  w yem igrofw ał dobrow oln ie  z wi0* £ 
1915 roku  w czasie odw rotu  w ojsk rosy j 
Jawo-rza d-o R osji i tam że z końcem  .915 
miał um rzeć na tyfus w szpitalu  w C arycynU  
-Celem ustalen ia  dow odu śm ierci tegoż, wzyV£ 
się -o podanie wiadomości- o nim  w ciągu t r z ^  
(3 ) m iesięcy licząc od d a ty  ogłoszenia, edyktu  • 
„G azecie L w ow sk ie j", — pocze-m na ponoW®* 
wnios-ek Rozailji Turak-o-wej zapadnie o s ta te c # ^  
oi ze czenie.

S ąd  ok ręgow y, O ddział IV.
Jasło  dn ia  2 iipca 1928.
T. IV. -5/27/7. E dykt. Józef Opielą, sym ^  

M-i-chata i żyjącej F ranciszk i z  P o toków  I V  
O pielą 2 sl. -Hyzia-k, u rodzony  dnia. 3 grudn1̂  
1885 pod Nr. d. 1'1 -w Glini-ku Marjamp-olskim 
w iat Gorlice) i  tam że dnia 5 j aździern ika l " 1 
za-m-ieszKały, pe łn ił o d tąd  służbę prezencyl®. 
austr. -w 8  kom panji b. austr. 20 pułku piechot?*- 
do dnia 21 czerw ca 1914 -roku, — paczem  tu 
b iorąc udziału w w-ojnie św ia tow ej z tyfflfl 
dn-iem zosia ł jako umysłowo- cho ry  żo łn ierz  
n iesiony w sratfi „Mili-iar-lnw.alid-en haus‘‘ w  Nu* 
gyszo-mbat '(T rnaw arW ęgry) 1 tam że p r a t t*  
podobnie zm arł, —- ch-oć księgi tego1 zakla<hj 
-leczniczego faktu  śm ierci ni.e stw ierdza ją . -Celeuj 
uzn-ania go za zmarłegoi w zy w a sie o  p rzes łu ch ^  
■nie podipisanemu -Sądowi wia-do-mośći o- nim f  
ciągu jednego roku, licząc od d a ty  ogłoszeń1® 
edyktu  w „G azecie L w ow skiej", poczerń na P°“ 
n ow ny  w niosek zapadnie osta teczne  orzeczen i*  

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Jasło , lii czerw ca  1928. 8 3^

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIAM zgubiony dow ód osobisty , 

s taw iony  p rzez  D ziekanat p raw niczy  U. J. *** 
w e  L w ow ie na nazw isko  S tefanyszyn  WlodzŁ 
m ierz. 8352;

Na W alnych Zgrom,adzeni-acl. o-dbytych 
dniach 15 cze rw ca  i 23 1-i-pca 1928, uchw al1- 
rozw iązan ie  i likw idację niżej podpisanej Spó> 
dzielni; W zyw am y  przet-oi w szystk ich  -wierz?, 
cieli py zgłosili sw e roszczenia. 8!

„Ł uszczarm a" Spółdzielnia z o. o.
Lw ów , K azim ierzow ska 35.

G ospodarstw o  48 -morgów ziemi, pszennej, z żyw ym  i m artw ym  inw entarzem . C ena 30.000 
zi w p ła ty  25.000 zło tych.

G ospodarstw o  108 m orgów  ziem i pszennej,, z żyw ym  i m artw ym  inw entarzem . C ena 50 U00 
zło tych  w p ła ty  25.000 zł.

G ospodarstw o  50 m orgów  ziemi pszennej, 8 łąki, z żyw ym  -i m artw ym  inw entarzem . C ena 
34.006- zło tych w p ła ty  20.000 zło tych.

G ospodarstw o  42 mo-rgi. z żyw ym  i m artw ym  inw en tarzem . C ena  22.000 zło tych. 
G ospodarstwo- 85 m orgów  z żyw ym  i mart„wym inw entarzem . C ena  55.000 zło tych .
G ospodarstw o  140 m orgów  do-m 10 pokoi, ziem ia pszenna, w mieście, z  żvw ym  i -mar­

tw ym  inw en tarzem . C ena 90.060 zło tych  -wpłaty -50.060 zł.
G ospodarstw o  120 -morgów- -10 łąki, z żyw ym  i m artw ym  inw entarzem . C ena 70.000 z(. w p ła ty

25.000 złotych.
G ospodarstw o- 78 m orgów  ziemi- pszennej, z żyw ym  i m artw ym  inw entarzem . C ena 32.000 

zł. w p ła ty  20.000  zł.
G ospodarstw o  164 m orgi ziemi pszenno-ży tn ie j, z żyw ym  -i m artw ym  -inwentarzem . C ena

86.000 zło tych  w p ła ty  50.000 zł.
-G ospodarstw o 1K02 mor-gó-w. z  żylwym i m ai t w y m  inw entarzem . C ena 25.000 zło tych  w p ła ty

15.000 zło tych .
G o spodarstw a  54 m orgów  ziemi pszennej, z żyw ym  i m artw ym  inw entarzem . Cena 18.000 

zło tych  w p ła ty  1-2.600  złotylch.
G o sp o d arstw a  22 -morgów ziemi- pszenno-ży tn iej, z żyw jun  i -m artwym inw entarzem . C ena

10.000  z ło tych  w p ła ty  6.000  zł.
G ospodarstw o  155 m orgów  ziemi- pszenno- żytniej, z żyw ym  i m artw ym  inw entarzem . Cena

64.000 zło tych  -wjpłaty 30.0OU złotych.
G ospodarstw o  46 morgó-w z żyw ym  i rnart w ym  inw entarzem . C ena 12.000  zł. w p la ta

8 .000  z ło tych.
G ospodarstw o  86  m orgów  z ży-wy-m i m a rtw y m  inw entarzem . Cena' 16.000 zło tych w p ła t? 1 

|  10.000 z ło tych .
G ospodarstwo- 1-19 m orgów, .przy mieście z żyw j-m  i m artw ym  inw en tarzem . C ena 70.000 

zł. w p ła ty  30.000 złotych.
W szystk ie  podane gospodarstw a są  z ży w y m  -i m artw ym  inw en tarzem  z budynkam i, p rz?  

kupnie z a ra z  wolne. 8349
-Firma „M ars“ -Poznań 

Sw . M arcin .2 2 , (w  podw órzu)
Telefon 18 —-97.

D om  1 p ię tro w y  -o- 7 pokojach, w tem  znajduje 
zło tych.

W illa o 7 poko-jacih, z baiko-nem, 2%  -morga i 
Kamiieni-ca 1 p ię trow a. C ena 14.000 zł. w-płaty 
M łyn  par-owy 3 p ię trow y , 2 p a ry  w alców , 2 

ziemil pszennej. C ena 100.000 zł. w p ła ty  
-Młyn p a ro w y  p rzy  -mieście powiatowe-m. 
W illa 2 .piętrowa- 15 pokoi. C ena 42.000 
Dom z p iekarn ią  sk ładem  6 po-ko-i. C ena 
Kamie-niica w P oznaniu  4 p iętrow a, 3, 4, 5 
D om  2 sk ład y  z  p iekarnią. C ena 16.000 zł. 
R estau rac ja  z salą, 12 pok-oi, ogród, pouA'órze. 
R estau rac ja  na  wsi, sk ładem  kolonialnym , 

zło tych.
R estau racja  p-oląozona z sk ładem  kolo-njalny 
K am ienica -wi Poe-naniu 3 p iętrow a. C ena 
K am ienica n a  Jeżycach  w Poznaniu  3 pię 

złotych.
Dom z 2 morga-m-i ogrodu, od Po-znaniia 6 

w p ła ty  -10.000  zło tych .
W szystk ie  poda-ne kam ienice są  od zaraz

się sk ład , spożyw czy  i b ław atów .- C ena

■parku. C en a  80.000 zło tych  w p ła ty  40.000 zł- 
-10.000  zlo-tych. a

pary  kamieni, -willa 14 pokci, do tego 63 m<>rs
60.000 złotych.

20 m orgów  roli. Cena 85.000 zł. 
z ło tych w p ła ty  30.000 zł.

35.0000 zł. w-płaty 25.000 złotych.
-pokojami. C ena 1-50.000 zł. w p ła ty  130.000

w pła ty  10.000  z łotych.
35.000 zł. w p ła ty  25.000 złotych. -jnHOO 

15 morgów; ziemi. Ce-na 30.000 zł. w p ła ty  *0-

m, 6 po-ko-i. Cena 28.000 zł. w p ła ty  20.000  Ł
50.000 zł. w p ła ty  40.000 zł. ,nr»O00 
trow a, oficyny. -Cena 150.000 zl. wpłaty! l ^ -

kim., 4 poko-je, za raz  wolne. C ena 1-4.000
p o ­

w olne do objęci-a. Zgłoszenia:
F irm a „M ars" (Poznań)

Św . Marcin, 22 (w  podw órzu)
Telefon 18 — 97.

„ L trn k a rn ia  Polsna”, L w ów , uL Glw»rążc*vzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysław a Germana. Naicżytość pocztom a opłacona r>c ł t ^


